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Piotr Chmielowski: Dziesięć lat z dziejów wychowania w Polsce XVI wieku. 
Bluszcz warszawski, Ner 9—15 z dnia 28 lutego—11 kwietnia 1877 r. 


Rozprawa p. Ch.,. umieszczona w kilku Nrach Bluszczu warszaw- 
skiego, nie wyszła dotąd w osobnój odbitce; tem więcćj przeto uważamy 
za potrzebne zdać z nićj na tém miejscu sprawę, aby zwrócić uwagę 
pracujących w dziedzinie historyi szkolnictwa polskiego na tę krótką, ale 
pełną poważnćj treści i z wielką znajomością rzeczy napisana pracę. 

e Szanowny autor w rozprawie „Dziesięć lat z dziejów wychowania 
W Polsce“, rzuciwszy na wstępie kilka uwag o dziełku Plutarcha : De edu- 
catione puerorum, i streściwszy poglady pedagogiczne Erazma z Roter- 
amu podług dzieła K. Schmidta Geschichte der Pädagogik, podaje na- 
stępnie treść i krytyczny rozbiór wydanych u nas w ciągu dziesięciolecia 
1551 — 1560 książek „wychowawczych*, mianowicie dzieł: Maryckiego, 
Modrzewskiego, Herbesta, Lorichiusa w przekładzie Koszuckiego i Erazma 
 Glicznera. Zdania K. Schmidta i innych pisarzy niemieckich, do czego 
przyłączył się także nasz Trentowski, że „nową epokę w dziejach wycho- 


i 


Binin rozpoczyna reformacya, przedewszystkiem zaś naczelny jéj bohater 


x Marcin: Luter“; nie podziela p. Ch., i przyznaje owszem „w sprawie Wy- 
chowania nieskończenie większy wpływ humanizmowi, tj. rozbudzonemu 
_ we wszystkich cywilizowanych krajach Europy ruchowi na polu badań nad 
oświatą starożytnych Greków i Rzymian“. Ten sam wpływ objawił się 
także i u nas, jakoż autor robi całkiem słusznie uwagę, że „pod wzglę- 
dem ściśle pedagogicznym Polska zawdzięcza protestantyzmowi jedynie 
_Tozmnożenie liczby szkół u siebie; lecz pojęcia wychowawcze, ideały pe- 
_ dagogiczne i metodę nauczania, dali nam humaniści tak cudzoziemcy jak 
i krajowi za granicą wykształceni“. „łatwo tóż przekonać się można — 
dodaje w innóm miejscu — że humanistom naszym w kwestyi wychowania 
i nauczania, dwie zasadnicze przewodniczyły wskazówki: religia chrze- 
Ściańska, a więc Pismo św. i ojcowie kościoła , tudzież starożytności kla- 
_ syeznój dzieła pomnikowe“. 
ni Z poglądów zresztą autora szczegółowych na książki nasze peda- 
gogiczne z lat 1551 — 1560, dwa przedewszystkiem zasługują na podnie- 
16 


sienie. O dziełku Szymona Maryckiego : De schoslis seń academiis powiada - 
p. Ch., że „nie jest ono tego rodzaju, żeby je epokowóm nazwać možna“; k 
z tém wszystkiém dodaje, że „badź co bądź Marycki zasługuje w literaturze 
naszćj na miejsce pierwszorzędne ; upominać się jednak dla niego o za- 
szczytne miejsce w literaturze pedagogicznój powszechnćj, nie jest w naszój 
mocy“ (?). Glieznera zaś „Książki o wychowaniu dzieci“, nazywa autor 
„popularnym wykładem najważniejszych kwestyj pedagogicznych, rozumiejąc 
naturalnie popularność w sensie XVI stulecia, jako illustrowanie wypowia- 
danych zasad najlicznićj dobranemi przykładami z Pisma św. i autorów 
klasycznych“. Broni go tóż p. Ch. przeciw zarzutowi nieuzasadnionemu, 
jakoby był „wiele korzystał z przekładu Koszuckiegoś, i wykazuje, że - 
dziełko Glicznera jest od początku do końca „oryginalne*. Zdanie to autora, 
obeznanegó dokładnie z literatura pedagogiczna, polską i zagraniczną, 
uważamy tóż za jedno z najważniejszych w całćj jego pracy, zwłaszcza, ` 
Że niedawno (Czas krakowski z dnia 19 maja 1876 r.) krytyka zkądinąd 
poważna rzuciła była na dziełko Glicznera podejrzenie, że prawdopodo- 
bnie będzie „tylko przerobieniem jakiego współczesnego traktatu, tym kro- 
jem jak Górnicki przerobił Castigliona*, DAWIEN: 


Władysława z Rogozińskich Izdebska: Praca bogactwem, powieść dla do- 
rastajacćj młodzieży. Warszawa, 1877. 


Eiloart: Ernest Elton, leniwy chłopiec, powieść, tłóm. z angielskiego przez Zofie 
Grabowska. Warszawa, 1877. 


Pod poważnym tytułem „Praca Bogactwem* dała p. Izdebska 
młodzieży naszóćj powieść pełną życia, prawdy i prostoty, którćj myślą 
przewodnią ta prawda zapoznana u nas, szczególnićj w pewnych warstwach 
społeczeństwa, że praca jest ważnym czynnikiem w rozwoju jednostek 
i społeczeństw, zapewniającym im bogactwo materyalne i moralny spokój. 
Młodzież czytać będzie tę książkę z zajęciem i pożytkiem, bo ja zajmie 
zapewne zarówno i odstraszający obraz błedów i nieszczęść, w jakie leni- 
stwo i samolubstwo wtrącają rozpieszczonego chłopca, i pełen wdzięku 
opis przygód zubożałćj, ale silnćj woli i pracowitój rodziny, którćj życie 
pełne trudu nareszcie powodzenie wieńczy; i nie dostrzeże czytając, że 
jest trochę nieprawdopodobieństwa w porwaniu przez żebraczkę aż dwojga. 
dzieci z jednój rodziny; ani się zastanowi nad tóm, że los zrazu surowy 
dla biednćj rodziny, potóm może zbyt szczodrze dary ją swymi obsypuje, 
gdy prawda wyznać każe, że praca jest bogactwem, ale doń wiedzie droga 
długą, żmudną i cierniem usianą. — 

Wraz z tą książką, którą każda matka powinna dać swoim dzieciom, E 
mamy przed soba przekład z angielskiego : „Ernest Elton, leniwy chło- 
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ec“; bez watpienia jest on bardzo leniwym, ale wada ta niknie niemal 

- wobec jego żarłoctwa; bo on niecierpiący żadnego wysilenia , dla spo- 

życia łakocia, nawet nie łakocia, choćby rostbeefu lub beefsteaku, gotów 

- ponieść trud największy, sam te potrawy przyrządzać, zakradać się noca 
; do cudzych kuchni, na strychy, narażać się na niebezpieczeństwa różnego 
; rodzaju ! Cała książka jest bardzo ożywiona i urozmaicona, lecz w końcu 
b trochę wstrętna Odyssea tego leniucha i próżniaka. 
, Pragnelibyśmy ` widzieć w ręku naszćj młodzieży książki z angiel- 
_ Skiego przekładane, ale takie, z których wieje prawość, sumienność, po- 
= ważne zapatrywanie się na życie, samodzielność i prostota, zalety tak pie- 
4 knie cechujące niektóre dziełka dla młodzieży pisane w tym języku. „El- 
_ tona“ do takich zaliczyć nie możemy; uśmieje się młodzież nasza yu 
są ac ją, ale pozna Łóż wadę, któréj w tym stopniu nie posiada i zuchwal- 
stwo w jéj zadośćczynieniu, o jakióm zgoła nie miała pojęcia. Przekład 
A także nie zawsze staranny, razi czasem ważnymi błędami, np. (str. 6) 
„i że nicby wyrównało tćj rozkoszy“; (str. 29) „ubrał kapelusz“; (str. 30) 
_ „jakież to na nich podobne“; (str. 222) „otrzymawszy zamówienie od je- 
 dnego z Londyńskich składników (hurtowników)! 
py Coraz mnićj osób mówi po polska poprawnie, a możeż być ina- 
_czój, gdy książki dla dzieci upowszechniają błędy mowy! A. Dz. 


Aleksandra z Chomętowskich Borkowska: Wspomnienia z przeszłości, obrazki 
5 poświęcone młodemu wiekowi. Warszawa, 1877, wyd. drugie. 

X Wanda Żeleńska: Znakomite niewiasty, szkice opracowane przez ... Warszawa, 
1877. 


Znowu mamy przed sobą dwa dzieła przeznaczone dla młodzieży. 


wydanćj po raz pierwszy w 1861 r.; a to powtórne wydanie dobrze już 
0 dziele wróży. Jest to skromna wiązanka podań i wspomnień history- 
_Cznych przywiązanych do pewnych miejscowości albo postaci dawnych; 
_uzbieranych zapewne przez autorkę, niechcący prawie, wśród poważniej- 
= szych badań; tak jak nieraz ogrodniezka po upleceniu okazałego wieńca, 


„znajduje się osypana drobnymi lecz miłymi kwiatkami, które zrazu nie 


e wracały jej uwagi, a- M teraz gromadzi w skromną lecz pełną uroku 
_ "iązankę. dole 

5 Myśl tu poczciwa, obrazowanie żywe, styl łatwy i potoczysty, język 
w Poprawny. Zarzucićby tu chyba można, że wszystkie zacne postacie tu 
" Wprowadzone należą do świata duchownego i zakonnego, jakby w społe- 
_ czeństwie naszóm Świeckióm nie jaśniały zarówno zacne i świętobliwe; 
ny młodzież nasza nie potrzebowała raczćj przykładów życia wśród 
16* 
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i; ierwsze z nich jest tylko nowém wydaniem pracy zasłużonćj autorki, 


„ charakteru i umysłu i pobudki jéj czynności z uwzględnieniem okoliczności, 


jednak można było wybitnićj nacechować te dwie postacie tak na siebie 
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świata, jego trudów i niebezpieczeństw, aniżeli w cichćj karności klasztor- 
nój celi! — 

Pani Żeleńska miała wyborną myśl dając nam życiorysy „Znakomi- i 
tych Niewiast*, bo młodzież nasza żywo czuje brak dzieł poważnćj treści, 
uroczych formą, a przecie dla nićj przystępnych, | 

W wykonaniu czuć się daje pewne wahanie, jakby łamanie się z tru- 1 
dnościami niezupełnie przezwyciężonemi, Mylić się mogę, ale mi się zdaje, 
że każdy Życiorys pewnćj osoby powinen rozświecić bliżéj wypadki dzie- 
jowe, w których ona udział brała, zbadać psychologicznie rozwój jéj 


które na nią oddziaływały. Po przeczytaniu życiorysu powinniśmy jaśnićj 
pojmować ustęp dziejowy i umieć sobie niejako odtworzyć osobistość, o 
którćj mowa. Nie każdy z „Życiorysów * p. Zeleńskićj zostawia nam to wra- 
Żenie. Są one pisane cokolwiek pobieżnie, jakby dla osób dobrze znających 
dzieje; a znowu, zapewne przez wzgląd na młodość czytelników, charak- 
tery i postępki moralne nie są dość głęboko zbadane, ani należycie oce- 
nione. 

Braki te dają się czuć szczególnie w życiorysach: Maryi Sztuart, 
Elżbiety angielskićj i Krystyny szwedzkićj; autorka miała tu bezwaątpienia 
z wielkiemi trudnościami do walczenia, chcąc powiedzieć prawdę, a nie 
mogąc powiedzieć całćj. Ale nie lepiejże byłoby nie wspominać o Kry- 
stynie szwedzkićj, którćj życie w dziejach nie zaważyło, a sława jest nie 
najlepszćj próby! a jeżeli o wielu szczegółach z życia Maryi Sztuart 
i Elżbiety wypadło zamilczeć, chociaż dzieje tych dwóch niewiast tak nas 
niedalekie, dotąd niebyły stanowczo rozjaśnione, jak tego dowodzi świeże ua 
dzieło p. Chantelauze: Marie-Stuart, son procès, son exécution; zawsze 
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oddziaływające a tak różne, że nawet jednakie napozór ich błędy różnią 
się całą skalą odcieni; a słuszna ocena wytłómaczyłaby do razu współ- 
czucie, które zawsze wzbudzała i wzbudzać będzie Marya Sztuart, nawet 
gdy ciężko jest występna, zarówno jak i odrazę, którą czujemy ku Elżbie- dą 
cie, pomimo iż sąd nasz miano niepospolitćj królowćj przyznać jéj musi. - 

W życiorysie p. Stael brak nam oceny jéj dzieł, bez którćj schodzi - 
ona do roli królowćj salonów; tenże brak uderza nas w życiorysie pani 
Hoffmanowéj; czytać go będą młode dziewczęta, którym zapewne wpadła 
w ręce niejedna praca p. Hoffmanowój, ale które nie chowały się wyłą- 
cznie na jój pismach, tak jak my niegdyś, i wszystkich jéj prac i życio- 
rysu jéj szczegółowego nie znają, bo pamieć choćby o najzacniejszych 
zaciera się z czasem, jeśli zacne i wymowne pióra nie przywołają na jaw 
ich postaci, W życiorysie Karoliny Corday szukamy napróżno słówka 
oburzenia — a przecie ona była mordercą! Wiemy, że jéj serce czyste, 


a dusza wzniosła była — ale uległa dziwnemu, niebezpiecznemu złudzeniu 
 —po za swóm poświęceniem nie dojrzała — zbrodni! 

ą Pragnęlibyśmy nadto od autorki, od któréj spodziewamy się dal- 
 Szego ciągu prac dla młodzieży, większego artyzmu formy, zaokrąglenia 
zdań, silniejszego ich z sobą powiązania w okresach; stosowniejszego 
Ugrupowania przedmiotów opisu. A wreszcie jeszcze żal jeden wyrazić 


musimy! Nie spotkaliśmy w całym tomie ani jednćj kobiety znakomitój 
Tajpiękniejszą znakomitością niewieścią, znakomitością cichćj niewieścićj 

cnoty, poświęceniem całego Życia, zastępującóm dla nićj w oczach poto- 

 mności najświetniejszych koron blaski. Jakżeby pięknie taka postać za- 
ęła miejsce Krystyny szwedzkićj! A. Dz. 


Historya. — Geografia. 


Nachlese. Wien 1877. K. Gerolds Sohn. 8wo, 167 str. (Odbitka z „Archiv fiir 
ostr. Geschichte t. LV.). i 


. H. R. von Zeissberg: Dziejopisarstwo polskie wieków średnich. Dzieło uwień- 
czone nagroda przez Towarzystwo im. ks. Józefa Alęxandra Jabłonowskiego 
w Lipsku. Przekład z niemieckiego. Warszawa, 1877. T. I, str. XIII i 263, 
T. II. str. 304 : 


Przed kilkoma już miesiącami złożył prof. Zeissberg akademii wie- 
deńskićj zbiór drobniejszych pomników do dziejów polskich , które teraz 
wyszły w LV tomie publikacyi Archiv für Ostreichische Geschichte, Wie- 
dząc o tém z doniesień dzienników, z ciekawością wyglądaliśmy ogłoszenia 
tych nowych przyczynków do naszćj historyi, zebranych i opracowanych 
 skrzętną ręką autora „Polskiego dziejopisarstwa wieków średnich“, tém 
bardzićj, że jak się z żalem dowiadujemy, ma to być już podobno ostą- 
mia praca jego na polu naszych dziejów; on sam nazwał ją w tytule 
pokłosiem (eine Nachlese). 
= Pomniki w zbiorze tym ogłoszone, stanowia materyał bardzo różno- 
 rodny, zebrany luźnie w ciągu dłuższego czasu, w którym się wydawca 
dziejami polskiemi zajmował. Niektóre z nich nietylko mogłyby wejść w skład 
Monum. Pol. hist., ale byłyby ich prawdziwa ozdobą. Nie możemy tego 
Wyrzucać wydawcy, że nie udzielił ich temu wydawnictwu, gdzieby dla 
nich było najodpowiedniejsze miejsce, a ogłosił je w publikacyi, z którćj 
celem i zadaniem nie maja żadnego zwiazku. Przyjmując je z wdzięcznością, 
nie możemy powstrzymać się od uwagi, że wydawnictwo „Monumentów* 
= powinno niektóre z nich w trzecim tomie téj publikacyi przedrukować, 
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gdyż brak ich w tóm pomnikowóm dziele byłby dlań niezawodnie praw- 
dziwą szkodą. 

Przedewszystkiem powiedzieć to można o pomniku, którym zaczyna 
się pokłosie p. Zeissberga, a który i pod względem wartości wewnętrznój 
pomiędzy ogłoszonómi w nićm zabytkami pierwsze miejsce zajmuje. Jestto 
liber confraternitatis klasztoru lubińskiego, obok późniejszego cokolwiek 
miechowskiego jedyny u nas pomnik tego rodzaju ; niezawodnie i w innych 
najstarszych naszych klasztorach znajdowały się zapiski tego rodzaju, 1 
które może szczęśliwa jakaś ręka wydobędzie jeszcze kiedyś z ukrycia. - 
Są to imiona dobroczyńców klasztoru, których za doznane dobrodziejstwa 
przyjmowano do zgromadzenia „braci“ w szerszóm znaczeniu, zobowią- — 
zując się za nich modlitwy odmawiać. Zapiski lubińskie odkrył Arndt w ce- 
sarskićj bibliotece petersburskićj, wśród robót przygotowawczych do wy- 
dania polskich roczników w „Mon. Germ. hist*. na końcu lectionarium z Xs 
wieku. Od miechowskiego spisu różnią się te zapiski tém, że nie są ujęte 
w urzędową formę dokumentu. Po napisie: Hec sunt nomina fratrum 
huius ecclesie, quorum elemosinis utimur“, następuje przeszło 700 imion 
przeważnie w XII wieku wpisanych. Zręczną limitacyą chronologiczną , 
opartą na interpretacyi imion w szeregu żyjących i zmarłych braci, ozna- 
cza wydawca czas spisania początku tych zapisek, kładąc go między lata 
1118 a 1138. Mamy więc zabytek z czasów Bolesława Krzywoustego, za- 
wierający wprawdzie mało co prócz samych tylko imion, ale pomiędzy 
niemi imiona najznakomitszych także dostojników państwa, których nawet 
z imienia nie znaliśmy dotychczas; do nich to bowiem odnoszą się nie- - 
zawodnie imiona minią pisane na czele zapisek, bezpośrednio po imionach 
Bolesława Krzywoustego i syna. jego Władysława; niektóre z nich spo- 
tykamy jeszcze w najstarszych naszych dokumentach w połowie XII wieku. 
Przeważnie są to imiona słowiańskie, w znacznój części znane z doku- 
mentów XIII wieku; szereg znanych imion polskich pomneża jednak te 
zapiski niejednym nowym nabytkiem, zarówno cennym dla historyka i dla 
lingwisty. Pomiędzy słowiańskiemi imionami spotykamy dość gęsto poroz- 
rzucane obce imiona chrześcijańskie. O ile wnosić możemy z dokumentów 
XIII wieku, obce imiona zwolna aklimatyzowały się u nas, niektóre z nich — 
wprawdzie bardzo się rozpowszechniły, ale w każdym razie nie wiele mo- 
źnaby naliczyć tych popularnych obcych imion. Skoro zaś tutaj w naj- 
starszćj części zapisek spotykamy tak niezwykłe i długo nieznane u nas 3 
imiona, jak: Azo, Ricoldus, Rudolphus, Adelardus, Ernoldus, Hector, 
Karolus, Arnolfus, Villelmus, Godefridus itp., mimowoli nasuwa się przy= 
puszczenie, że to byli obcy przybysze z zachodu, którzy niepośledniego 
w Polsce Krzywoustego musieli zażywać znaczenia, skoro dobrodziejstwami 
swojemi zasłużyli sobie na wpisanie w księdze pamiętnikowćj lubińskiego 
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klasztoru. Prócz imion rzadko napotykamy jakiś dopisek. Z nich zaś wobec 
- toczącego się obecnie sporu o decymów, szczególnie -zasługuje na uwagę 
wzmianka zawarta w najdawniejszćj części spisu : Domina Elisabeth du- 
_cissa uzor Mesićonis que dedit villam Zlub in via Poznaniensi cum homi- 
 mibus decimis, his videlicet, quorum. nomina scribere curavimus, quorum 
K primus vocatur Ninoth cum filiis suis, quorum nomina hec sunt itd. ; 
= w pierwszych zaś wierszach pisanych inna jaż ręką, ale jeszcze w wieku 
a "XII spotykamy Scodroh decimus, co dziwna, napisane minią, a więc tak 
_ jak imiona książąt i najdostojniejszych. osób. Jeśli porównamy najdawniej- 
szą część spisu z dopiskami innych rąk, nasuwa nam się nieobojętne 
" może spostrzeżenie, że w najdawniejszćj części znajdujemy same imiona 
bez żadnych tytułów, nawet przy imionach najznakomitszych dostojników 
_ pisanych minią, a tylko przy imionach książęcych tytuł dua, w dalszych 
= zaś z XII jednak wieku jeszcze pochodzących zapiskach, coraz częściój 
_ spostrzegamy tytuł comes tak pospolity w dokumentach XIII wieku. 

Pr Co do sposobu wydania tego starego zabytku, tyle tylko możemy 
owiedzieć, iż wierzymy chętnie, że wydawca uczynił wszystko, co mógł 
uczynić, posługując się tylko kopią, któréj mu Arndt dostarczył ; niepo- 
obna jednak przyznać, żeby wydanie wszelkim nieprzesadzonym i uspra- 
wiedliwionym wymaganiom zadość czyniło. Pozostaje wiele wątpliwości, 
których wydawca usunąć nie mógł, nie mając dostatecznych wskazówek 
_ paleograficznych w uwagach, któremi Arndt kopią swoja zaopatrzył. We- 
= dług adnotacyj znajdujących się u dołu, niepodobna zoryentować się na- 
leżycie w najważniejszćj rzeczy, tj. w chronologii zapisek. Po imieniu 
Boguta w. 76 czytamy w odsyłaczu: „Ob von hier an nicht eine oder 
mehrere gleichzeitige Hände geschrieben, muss unentschieden bleiben“ ; 10 
= Wierszy dalój (w. 86) znajdujemy po imieniu Degno odsyłacz i) o (prze- 
 kreślone), a przy tém w nawiasie: „Zeichen jedesmaligen Wechsels der 
_ Hand*. Ów zagadkowy odsyłacz i) powtarza się w następnych wierszach 
_ kilkanaście razy, ostatni raz w ostatnim wierszu tój saméj stronicy (12, 
"Buk 108), na następnej zaś stroniey równie często powtarza się odsyłacz 
_ m), przy którym jako wytłumaczenie znajdujemy u dołu o przekreślone. 
__ Nie rozumiemy tego wyjaśnienia. O przekreślone jest znanóm skróceniem 
= Za obiit, obitus, czy to jednak być może, iżby w każdćm miejscu, gdzie 
" się ten znak znajduje, zmieniła się ręka? Gdybyśmy to tak mieli rozu- 
mieć, to w części Środkowćj od w. 82 do 108 zmieniałaby się ręka co 


ZE któryby wymagał w każdym razie, jeśli nie wyjaśnienia, to przynajmnićj 
~ Zaznaczenia w przedmowie. Z przedmowy zaś i z adnotacyj dodanych do 

textn, nie można dowiedzieć się nawet, dokąd sięgaja zapiski XII wieku. 
ŻW w. 157 a więc w pośrodku pomiędzy wierszami 147 a 159, w których 


znajduja się daty 1166 i 1176, spostrzegamy przy wyrazach Mundo sub- 
latum fore te credo beatum odsyłacz e) „o (przekreślone) sec. XIV“; ten 
sam odsyłacz powtarza się w w. 171, 174 i 175 przy imionach Petrus, 
Radost i Posacha. Pojmujemy, że ów dwuwiersz mógł w XIV w. | 
dostać się pomiędzy wcześniejsze zapiski, nie możemy jednak zgoła do- 
rozumieć się z tych objaśnień, z jakiego czasu jest pismo całego tego 
ustępu, wśród którego — jak sie domyślamy — mają się znajdować wtrą- | 
cone imiona pismem XIV wieku. Równie zagadkowe są paleograficzne 
wskazówki w adnotacyach na końcu spisu. Wobec tego spodziewając się, 
że ciękawy ten pomnik ukaże się wraz z pokrewnóm mu miechowskićm i 
Album patriarchale w TIL tomie „Monumentów*, śmiało możemy również 
wyrazić nadzieję, iż powtórne wydanie nie będzie prostym przedrukiem, 
ale usunie wszelkie zaznaczone tu wątpliwości i podniesie jeszcze wartość 
tego niemego ale ważnego zabytku z czasów Krzywoustego; do tego trzeba 
jednak koniecznie postarać się o dobra' podobiznę z kodexu petersburskiego. 
Wtedy możnaby zapewne także usunąć niektóre widoczne omyłki w od- 
czytaniu imion, które wynikły z niedokładnój znajomości języka, jak np. - 
Jarognen zam. Jarogneu itp. R 
Drugim drobnym przyczynkiem do historyi klasztorów w Polsce, jest 
nekrolog cysterskiego klasztoru w Lędzie z XV wieku, znajdujący się w rę- 
kopismie cesarskićj biblioteki w Wiedniu (N. IV). Nekrolog składa się 
z kilkunastu zaledwie zapisek, które podają dni zgonu nieznanych nam 
bliżej opatów lędzkich, wiadomości te będą mogły na coś się przydać, 
skoro je będziemy mogli zestawić z dyplomatycznemi materyałami do hi- 
storyi lędzkiego klasztoru, x któremi nas wkrótce zapozna drukujący się 
obecnie kodex dyplomatyczny wielkopolski. Najważniejsza zdobyczą w tym 
nekrologu jest dzień śmierci Mieszka Starego, założyciela klasztoru (15 
marca). ft 
Nr. II zawiera dwa dokumenty z zeznaniami o cudach na grobie - 
królowćj Jadwigi, z r. 1419, nowy ślad zabiegów o jéj kanonizacyą, które 
jak wiadomo skutku nie odniosły; — Nr. III ciekawy fragment rachun- 
ków dworu Władysława III. 0 
Nr. V— VII zawierają 9 listów z XV wieku, jeden Oleśnickiego, 
5 Długosza a dwa nieznajomych. Listy Długosza (str. 28—36) i pierwszy 
list nieznajomego (str. 37) równocześnie wyszły w świeżo wydanym kode- - 
xie listów z piętnastego stulecia Szujskiego i Sokołowskiego. Ów list, któ- 
rego autora i daty wydawca oznaczyć nie mógł, jestto list Jana Elgota 
do Zbigniewa Oleśnickiego, jak to wyjaśnia się z materyałów w „kodexie 
listów“ zawartych. (Ob. Kodex listów TI 67). 
Prawie trzecią część dziełka zajmują przyczynki do biografii Kalli- 
macha (Nr. VJII i IX), korespondencya jego z innymi humanistami ze- 


= brana z kodexów znajdujących się w Florencji, w Rzymie, w Monachium 
iw Wrocławiu (22 listów), kilka drobnych wierszyków i przedmowa do 
Ą t.z. Somniarium Leona Tuska, pióra Kallimacha, z kodexu monachijskiego. 
; Pod Nr. X wydał p. Z. ciekawy traktat: De institutione regii pueri, 
= napisany z polecenia Elżbiety, wdowy po Kazimierzu Jagiellończyku, dla 
= najstarszego syna Władysława czeskiego i węgierskiego wkrótce po jego 
- ożenieniu się. Korzystali z niego już Przezdziecki i Szajnocha, Przezdziecki 
_ wydał wyciągi z niego w polskim przekładzie, w całości i w oryginale 
= możemy go poznać dopićro w tóm wydaniu. Jestto niezawodnie jeden 
z najważniejszych pomników tego zbioru, ciekawy dla wybitnój tendencji 
- monarchicznój i dla luźnych wiadomości o historyi domowćj Jagiellonów; 
= wydawca przypuszcza, że autorem tego traktatu był Erazm Ciołek, lub 
= Macićj Drzewicki. 
3 Nr. XI zawiera wyciąg z nekrologu klasztoru 00O. Dominikanów 
A w Krakowie, spisanego w r. 1615 na podstawie rozlicznych wcześniejszych 
zapisek przez Waleryaną Lithuanidesa, prowincyała zakonu kaznodziej- 
skiego w Polsce. Do wydania tego wyciągu dodał: p. Z. staranne obja- 
śnienia nazwisk zapisanych w nekrologu. — 


pe Przekład głównego dzieła Zeissberga, kfórém sobie uczony ten ba- 
- dacz trwały pomnik w naszém dziejopisarstwie postawił, wyszedł staraniem 
"i pod naczelna redakcją prof. Pawińskiego; dokonano go zbiorowemi 
_ siłami K. Króla, W. Debickiego, Z. Komarnickiego i panny H. Wertheim. 
ca W ocenieniu przekładów zwykliśmy się zastanawiać nad dwiema 
kwestyami: czy dzieło obce zasługiwało na przekład i czy przyswojenie 
okonało się w sposób odpowiedni. Wobec uznanój niepospolitćj wartości 
= téj książki, zbytecznóm byłoby zastanawiać się nad pierwszćm pytaniem. 
_ "Rzadko wprawdzie się zdarzy, żeby u nas historyk , zajmujący się Z za 
_ wodu naszemi dziejami, nie mógł korzystać z oryginału niemieckiego ; 
mimo to jednak przekład nie będzie zbytecznym, gdyż przezeń dostanie 
_ się może książka w' szórsze cokolwiek koła światlejszćj, nie ściśle facho- 
éj publiczności, a zarazem będzie to zasłużonym aktem uznania dla 
obcego badacza, który tém dziełem historyi naszćj tak wielka oddał 
sługę. 
(7 tém wszystkióm sprawa przekładu nie wymagała takiego pośpie- 
hu, iżby nim można usprawiedliwić zaniedbanie rzeczy, która byłąby 
naczenie i wartość przekładu niesłychanie podniosła: Wprawdzie u nas 
_ ruch naukowy na polu historyografii Śśredniowiecznój nie jest tak ożywiony, 
Żeby wyniki badań w książce Zeissberga złożone w ciągu cztórech lat od 
| Wyjścia oryginału znacznie postapiły naprzód; przyznać to jednak można, 
iż bądźcobadź w tym właśnie czasie więcćj w tym względzie zdziałano, 


y 
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niż w ciagu kilkunastu lub nawet więcćj lat przedtóm. Dość przypomnieć, 


że kiedy Zeissberg pisał te książke, nie było jeszcze drugiego tomu „Mo- 
numentów*; zaledwie w kilku miejscach w ciagu druku mógł go autor 
w przypiskach uwzględnić. Obecnie mamy już dwadzieścia kilka arkuszy 


trzeciego tomu, którego druk niebawem się ukończy, w literaturze osta- 


tnich lat przybyło kilka przyczynków do naszćj historyografii średniowie- 
cznćj, które wobec  dotychczasowćj posuchy na tóm polu i nielicznego 
zasobu naszych źródeł zasługiwały na to, żeby je w dziele takićm, jakiém 
jest książką Zeissberga, należycie wyzyskać ; wreszcie materyał dyploma- 
tyczny, który wprawdzie nie jest bezpośrednio przedmiotem jego dzieła, 


ale z którego autor tak skrzetnie korzystał,“ wzrósł w ostatnich czasach - 


tak znacznie i w najbliższych jeszcze wzrośnie w skutek przygotowujących 
się wydawnictw tak niepospolicie, że według niego zwłaszcza w II i V 


rozdz. wiele dodać należałoby i sprostować. Skoro zaś trudno sie spo-- 


dziewać, żeby oryginał tak rychło doczekał się drugiego wydania, a tóm 
trudniéj spodziewać się tego po polskim przekładzie, musimy mieć żal do 
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redakcyi przekładu, że nie wstrzymała się z swóm chwalebnóm przedsię- | 


wzięciem jeszcze przez czas jakiś i nie poprosiła samego autora o nie- 


zbędne dopełnienia, w skutek których polskie wydanie przewyższyłoby 
wartością o wiele oryginał niemiecki. Bez tego książka Zeissberga, jak- 
kolwiek stosunkowo tak świeża, będzie za dwa lub trzy lata dziełem cen- R 
ném wprawdzie i niezbędnóm, ale pod wieloma względami przestarzałóm; i 


gdyby zaś redakcya była spełniła to zadanie. byłaby obdarzyła naszą 


literaturę dziełem, które niezawodnie na długi czas możnaby było uważać 
za ostatnie słowo o naszóm dziejopisarstwie średniowiecznóm. Wiemy, że 


myślano o tóm, że nawet rozpoczęto w tym względzie jakieś starania, 


nie wątpimy jednak, że wszystko byłoby się udało, gdyby zabiegi były $ 


usilniejsze.. } 
Poprzestano więc na samym tylko przekładzie. W przedmowie czy- 
tamy: „W niektórych miejscach dodaue zostały nawiasowo przypiski, ty- 


czące się tych nowych dzieł, które już po ukazaniu się dziejopisarstwa 
wyszły. Zadnych innych zmian w tekscie nie uważaliśmy czynić za sto- $ 
sowne. Lubo w niektórych rozdziałach nieraz co do najgłówniejszych 


przedmiotów nie podzielaliśmy pogladów prof. Zeissberga, tój także różniey 


w zapatrywaniu uwydatniać nie było właściwóm, skoro stanęliśmy wobec 
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uczonego autora tylko jako tłomacze; niech więc przekład będzie wiernóm 


względem owych zapowiedzianych dopełnień bibliograficznych, uczyniono 


wszystko co należało; pominięto kilka obszerniejszych i ważniejszych prac 


, odbiciem oryginału“. Jeśli przekład miał być tylko przekładem, a nie— 
jakeśmy sobie życzyli — poprawnóm polskićm wydaniem, zgadzamy się. $ 
z temi zasadami najzupełnićj. Nie możemy jednak przyznać, żeby pod 


2 samodzielnych odnoszacych się bezpośrednio do krytyki źródeł, pominięto 
= niejeden artykuł w czasopismach, nie uwzględniono między innemi w roźdz. 
_ VII publikacyj ślązkiego towarzystwa historycznego od r. 1873, co tém 
= bardzićj razi wobec mrówczój prawdziwie skrzętności bibliograficznćj nie- 
= mieckiego badacza, który nie przeoczył nigdy najdrobniejszego artykułu 
w najmnićj dostępnych nawet polskich czasopismach. Zastosowując książkę 


Zeissberga do potrzeb polskich czytelników, należało np. w roźd. III 
_ uwydatnić należycie różnice między łacińską nomenklatura roczników 
w Mon. Germ. hist., a polską nomenklatura Bielowskiego; byłoby to zwła- 
szezą dla początkujących w oryentowaniu się bardzo pożądana pomocą. 

A Przekład ogólnie poprawny, znać w nim wprawdzie kilka rak, ale 
' znać zarazem i rękę redakcyjną, która tę zbiorowa pracę kilku osób wy- 
gładzić i spoić usiłowała. Stanowczo powiedzieliśmy powyżćj, w jaki spo- 
sób zdaniem naszem należało książkę Zeissberga przyswoić polskićj lite- 
= raturze; przyznajemy jednak chętnie, że już sam przekład jest niemałą 
_ zasługa, za którą niezmordowanemu w zapobiegliwości około wydawnictw 


histo ycznych warszawskiemu profesorowi prawdziwa należy się wdzięczność. 
4 t (9 St, Śm. 


_ Fryderyk hr. Skarbek: Dzieje Polski. Cześć II. Królestwo polskie od epoki po- 
czatku swego do rewolucyi Listopadowćj. Wydanie pierwsze pośmiertne. Poznań. 
AE ksiegarni J. K. Zupańskiego. 1877, str. 314. 


Niepospolitćj wartości dziełem obdarza nas niezmordowany wy dawca 
p. J. K. Żupański. Za życia jeszcze, jak się z przedmowy wydawcy do- 
wiadujemy, powierzył mu Fryd. hr. Skarbek rekopism, docierający do roku 
_ 1862, pod warunkiem, że nie wcześnićj jak w lat 10 po jego Śmierci, 
3 ogłoszonym będzie. Śierć hr. Skarbka zaszła w r. 1866, wydawca do- 
trzymał terminu i świeżo ogłosił pierwszy tom aien do listopada 
- 1830 r. siegajacy. 
i Dzieło Fr. hr. Skarbka, który sam w Królestwie Polskićm znako- 
F mite zajmował stanowisko, nie jest pamiętnikiem, nie jest té% historya 
- ułożoną z źródłowych prac i dokumentów, opracowaną na podstawie innych 
= pisarzy; jest ono skreśleniem dziejów pamiętnego pietnastolecia, z pamięci, 
a zamiarem podania historyi swojego czasu, z zamiarem wypowiedzenia 
: 3 © nim najwnętrzniejszego przekonania, które grób od walk i namiętności 
czasu miał odrodzić. Podnosi to niezmiernie znaczenie publikacyi, daje 
Jéj niejako podwójna wartość źródła i historycznćj pracy. W rzędzie tóż 
ogłoszonych dotąd do tćj epoki publikacyj bądź pamietnikowych, jak obu 
Koźmianów, Ostrowskiego, Niemcewicza, . Ogińskiego, Dmóchowskiego, 
__ Wójcickiego, bądź historyczno - politycznych jak Hoffmanna, Lelewela, 
= Qolsona, H. Schmitta, Gillera, Morawskiego, dzieło Fryderyka hr. Skarbka, 


Przegląd Krytyczny. — 1877. 
chociaż eo do szczegółów nieraz uboższe od poprzedników, zajmie nieza- 
wodnie jedno z miejsc najpoważniejszych, bo najsamodzielniejszych w roz- 
sądnóm i politycznóm ocenieniu ludzi i wypadków. - 

Dyplomatyczne dzieje powstania Królestwa Polskiego kreśli autor 
z gruntowną znajomością rzeczy, w zgodzie z źródłowemi pod tym wzglę- 
dem dziełami (Flassan), z trafnóm, ile nam się zdaje, ocenieniem polityki 
rossyjskićj względem Polski (st. 1) zmierzającćj stale „od Piotra W. cza- 
sów do podbicia, podziału, a następnie zjednoczenia ziem polskich pod 
berłem rossyjskićóm*. Watpimy tylko, czy szan. autor puszczając dzieło 
od siebie, zapewne gdzieś około roku 1862 kreślone, dzisiaj, byłby po- 
zostawił wyrażenie, że polityka ta trwa dotąd, mianowicie eo do osta- 
tniego punktu... 

Wyborną wydaje nam się charakterystyka polityczna twórcy Króle- 
stwa Polskiego r. 1815, Aleksandra I, wyborną powtarzamy, bo spokojną, 
bo wolną od oklepanych zarzutów obłudy i nieszczerości, które po części 
z zapomnieniem o istocie polityki i stanowiska cesarza Rossyi, dyktowały 


późniejsze urazy. Brakuje jéj przecież niejednego, brakuje w szczególności 


tych delikatnych rysów sentymentalizmu wieku i idacćj za nim skłonności 
do reakcyjnego mistycyzmu De Maistra ip. Krüdener, które cechują 
„uwielbianego* twórcę świętego przymierza. Ale autor nie wdaje się wo- 


góle w charakterystykę artystyczną swoich postaci, poprzestając na oce- 
nieniu ich politycznego stanowiska. Wyjątek czyni przypadkowo, mówiac 


o W. ks, Konstantym (str. 69 i nast.), którego obraz jest w dziele hr. 
Skarbka pełniejszym i dokładniejszym , niźli gdziekolwiek indzićj , lepićj 
téż, niż którykolwiek inny, tłumaczy wszystkie sprzeczne , anegdotycznie 
znane rysy jego postępowania. > 4 

Autor nie tai, i w tém jego zasługa, jak poronionym, zaród Śmier- 


telnćj choroby noszącym w. sobie płodem było Alexandrowskie Królestwo sa 
Polskie, tak co do konstytucyi swojćj, którą starannie i z znajomością 


rzeczy z konstytucyą Księstwa Warszawsk. porównywa, jak co do dualizmu, 
który zapanował przez postawienie na czele wojska W. ks. Konstantego 


z atrybucyami wyjątkowemi, a Nowosilcowa w charakterze komisarza rzą- 


dowego przy rządzie konstytucyjnym — obok tegoż rządu konstytucyjnego 
i parlamentaryzmu. Wyłuszcza on nagłość przejścia z Napoleońskićj epoki 
w epokę Alexandrowska, rossyjską — trudność niezmierną zastosowania 
się społeczeństwa do nowych widoków, wyłaszcza dowodnie nieubłaganą 


niechęć i zazdrość sfer rossyjskich dla stanu rzeczy w Polsce i stały plan, 


aby go podkopać — słowem przedstawia zadanie polityczne, z kombinacyi 
Królestwa wychodzące, jako niezmiernie trudne do rozwiązania dla Pola- 
ków. Z tego, prawdziwie gruntownego wywodu, nie wyprowadza jednak 
autor całkowitego usprawiedliwienia opozycyi na sejmach Królestwa, ru- 
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chów konspiracyjnych i werdyktu Sądu Sejmowego, jak to prawie po- 
wszechnie dotąd czyniono, nie usprawiedliwia powstania 18380 r. jako „nie- 
uchronnego i potrzebnego* — przeciwnie idzie konsekwentnie w ocenieniu 
win Polaków i Rossyan dalćj, szuka przyczyn braku stronnictwa prawdzi- 
wie konserwatywnego, łatwego. zwycięztwa rozkołysanćj naśladownictwem 
obcych wzorów opinii publicznój — nie wacha się nareszcie powiedzieć, 
że „o ile wobec nacisku opinii publicznćj powstanie było nieuchronnóm, 
o tyle nie było potrzebnóm, bo stan kraju był dosyć pomyślnym, a po- 
łożenie Polaków nie było tak rozpaczliwe, aby zachodziła potrzeba oca- 
lenia kraju od grożącćj klęski, a ludności jego od wynarodowienia lub 
 grożącój niewoli“ (310). Zdanie to, do dziś dnia w tak wysokim stopniu 
sporne, było niezawodnie jednóm z tych, które autora szczególnićj do 
_ decimum prematur in annum nawet po Śmierci skłaniały, a i w tém za- 
iste nieobojętna charakterystyka naszych wewnętrznych stosunków ! 
i Wobec niezmiernie trudnój sytuacyi Polaków w dualizmie despoty- 
_ €zno - konstytucyjnym Królestwa Polskiego, potrzeba było — powiada hr. 
_ Skarbek (127) — przedewszystkiem zastępu ludzi umiarkowanych, pojmu- 
jących niebezpieczeństwo tejże i ważność utrzymania i utrwalenia tego, 
co'się posiadało. Nie godzimy się z autorem, aby ci ludzie mieli konie- 
_ cznie ukrywać uczucia patryotyczne i nie żądać więcéj nad to, co mieli, 
nie godzimy się, aby się byli powinni posługiwać obłuda, mniemamy, 
_ Że Żądanie takich przymiotów jest niezgodnóm z moralnością polityczną; 
_ ale godzimy się chętnie z autorem, że w Polsce ówczesnćj legalność 
_ przechodziła w biurokracyą , skrzętne pilnowanie karyery i ślepą uległość, 
f _ opozycya zaś legaluość udająca, szła ręka w rękę z nielegalnemi drogami 
Aa w zupełnćj zależności od gorączkowój opinii. Na tyle powag nie było 
$; jednéj, któraby powściągneła ubliżające czci narodu wybryki, a rzecz dzi- 
= Wna, nie było także odwagi, któraby szła po za — samobójstwo; z dru- 
 gićj tóż strony nie było zastępu ludzi z odwaga cywilna, którzyby, nie- 
_ podejrzani o służalstwo, ńaczas stanęli w poprzek konspiratorstwu i twardo 
_0znaczyli czego chcą, a czego nie chca. Bez tego naturalnego punktu 
_ oparcia, zła wola podkopujacych Królestwo miała otwartą drogę, a spo- 
p łeczeństwo pójść musiało na utór: przyparte do ściany sądem sejmowym 
k kierownictwo tego społeczeństwa uniewinniając nielegalne zamiary, dało im 
_ pożądaną dla nieprzyjaciół i dla szlachetnych a rozgorączkowanych żywio- 
| łów narodowych sankcyą — czego powstanie listopadowe było nieuchron- 
_ Dym skutkiem. 
s Znajdzie czytelnik w dziele Skarbka z gruntowną znajomością rzeczy 
łe, opisany przebieg ustawodawczój pracy sejmów Królestwa Polskiego, znaj- 
8 — dzie bardzo spokojne przedstawienie historyi sądu sejmowego i jego skut- 
F ków, Wyborną tóż jest charakterystyka towarzystw tajnych (212) i od- 
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różnienie tychże u nas od zagranicznych. Nagromadził autor niemało cie- 
kawych, a z innad nieznanych dowodowych aktów ipism, (jak raport 
komisyi śledczćj petersburskićj z roku 1826, konkluzye sądu sejmowegv, 
dekret cesarski w sprawie sądu r. 1829, przysięgi towarzystw tajnych 
itd.), które, podnoszą wartość publikacyi. Z niecierpliwością przychodzi 
nam tóż oczekiwać ostatniego tomu, kreślacego czasy uprzedzające bezpo- 
średnio kataklizm 1863. Pisanie historyi współczesnój, o ile w naszych 
stosunkach niezmiernie trudnóm się staje, o tyle wydać się musi konie- 
cznóm. Koniecznóm, bo ją znamy mnićj, znamy ją gorzéj od dziejów od- 
dalonych epok, a potrzebujemy jéj więcój, niźli narody w pełni polity- 
cznego bytu. 0d długich tóż lat fankcyonuje ona u nas tylko w jednój 
formie: książek jednój i tejże samój tendencyi, podnoszących usiłowania 
narodowe do odzyskania niepodległości; niewystąpiła dotąd nigdy z dąże- 
niem do krytycznego badania, jakie losy przeszliśmy pod trzema zabo- 
rami, jak nami rządzono i jakie były tych rządów skutki, jakich środków 
używaliśmy do uchowania narodowości naszćj po za dążeniem do odzy- 
skania niepodległości, jaką wartość dziejowa miały usiłowania tego osta- 


tniego kierunku, czy to ze względu na prawdopodobieństwo pomyślnego- 


skutku, czy ze względu na opuszczenie dróg spokojnych, trwalszy obie- 
cujących rezultat. A przecież dzisiaj zwłaszcza, gdzie dosyć już powsze- 
chnóm stało się przekonanie o pozostającćj nam jedynćj drodze obronnego 
trwania przy istotnych warunkach narodowości, studyum tego rodzaju 
byłoby wskazanćm pomimo trudności i bolesności swojéj. Nie myślimy 
tóż, aby do niego innych potrzeba warunków, jak do traktowania jakiego- 
bądź historycznego przedmiotu: warunków badawczćj znajomości rzeczy, 
spokojnćj krytyki i sumienności.... Do — ogłoszenia tylko potrzeba je- 
dnego warunku więcćj: odwagi i miłości Ojczyzny... J. Sz. 


Bolesław Baranowski i Ludwik Dziedzicki: Geografia powszechna, ułożona 
dla użytku szkół średnich, tudzież dla nauki samodzielnćj, IV. zupełnie zmie- 
nione i rozszerzone opracowanie geografii Adama Wiślieckiego z zastósowa- 
niem dat podług nowćj metrycznćj, jakotćż podług dawnćj miary. Lwów, 1876, 
str. VI, 599 i XI, Svo. 


Od podręcznika geografii, przeznaczonego dla użytku szkół średnich, 
domagamy się nie samćj tylko znajomości przedmiotu, co wobec niezmier- 
néj ilości kompendyów geograficznych, zwłaszcza w literaturach obcych, 
nie przedstawia zbyt wielkich trudności, ile i to przedewszystkiem meto- 
dycznego, tak z wymogami pedagogii jak samejże nauki geografii liczącego 
się wykładu. Tymczasem o książce niniejszćj nie móżemy powiedzieć, by 
we wszystkich tych wskazanych względach w zupełności: odpowiedziała 
była swemu pięknemu zadaniu. 


Najprzód widocznie pp. autorowie w niemałym zdają się pozostawać 
ambarasie, w jakim porządku o czómś mówić, czyli raczćj nie zadają so- 
bie trudu, aby wysnuć systematycznie watek przedmiotu. Należałoby, sy- 


= stematycznie postępując, zaznaczyć zrazu stanowisko ziemi w wszechświe- 


Cie i na tle wiadomości kosmograficznych wykazać różnice lub analogie 
_ między ziemią a innemi ciałami niebieskiemi ; następnie przejść do przed- 
stawienia ruchów na ziemi, jako to cyrkulacyi atmosferycznćj i oceani- 
cznój, o czem przecież niepodobna pierwćj mówić, zanim się nie powie 
0 rozdziale ciepła na ziemi; w końcu zaś przystąpić do fizyografii i geo- 


grafii świata organicznego. Tymczasem pp. autorowie ustawicznie rozry- 


= waja naturalna nić przyczyn i skutków i mówiąc najprzód o kształcie 


= i ruchach ziemi, opuszczają ja następnie, aby przejść do kosmografii ; 


" niebawem wszakże znów powracają na ziemię, aby dopełnić wiadomości 


_0 jój ruchach, wzmiankują o precessyi punktów równonocnych i wahaniu 


= się osi ziemskićj ; potem zaś podążają poraz wtóry w przestworze do gwiazd 


podwójnych, drogi mlecznój, ete. Zdawałoby się, że niedawno mówiąc 0 
słońcu, jako ciele niebieskim, ku któremu ziemia wraz z innemi ciąży 


- planetami, przejdą z kolei pp. autorowie do światła i ciepła, jakie zie- 


= mia temuż zawdzięcza słońcu. Lecz tymczasem następuje część ogólnćj 


„geografii , po nićj dopiero meteorologia, klimatologia, geografia roślin 

i. zwierząt, w dalszym ciągu dopełnienie przerwanćj poprzednio ogólnćj 

-fizyografii Niebacząc, że po geografii zwierzat, znowu naturalnym, meto- 

- dycznym porządkiem rzeczy należało umieścić geografię człowieka, nie 

mają pp. autorowie nie pilniejszego, jak przystąpić obecnie do szczegóło- 

 wóćj fizyografii naszego globu, po nićj zaś dopiéro przypominają sobie 
© etnografii. 

Ale i z geografii politycznćj nie z zupełnóm wywiązali się pp. auto- 

" rowie powodzeniem. Zapowiedzieli wprawdzie uroczyście w przedmowie 


= (str. IV), iż „zestawili rezultaty nowoczesnćj geografii porównawczćj dla 
= „Wykazania stosunku ludzi do ziemi i zawisłości historycznego rozwoju 


„0d warunków fizycznych“; wszelako zbyt mało troszczyli się o umiejętne 


= powiązanie zebranych przez siebie dat, aby można orzec, że najważniejsze 


właśnie zadanie geografii politycznój, tj. wykazanie i rozświecenie węzłów, 


_ łączących człowieka z przyrodą, wykrycie wzajemnego oddziaływania ziemi 
4 i jéj fizycznych warunków na charakter i zatrudnienie człowieka, w czóm 
= właśnie spoczywa klucz do zrozumienia gospodarstwa narodów i cywili- 


E zacyjnego ich rozwoju, — dostatecznie zostało uwydatnioném i spełnio- 


nóm. Przyczyna tego braku leży zaś w tóm, że po ogólnym zarysie oro- 
grafii i hydrografii, płodów, przemysłu i handlu pojedynczych państw, 
przystąpiono jedynie do jałowego szkieu topografii takowych, puszczając 
nader często w niepamięć ich mieszkańców, a więc narody, o które głó- 
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gnie w geografii politycznój chodzi, ich charakter, zatrudnienie i stopień 
oświaty. Ztąd tóż z oderwanych, nigdy bliżćj nieuzasadnionych wiadomości, 
jakie pp. autorzy podają przy opisie pojedynczych krajów lub prowineyj, 
nikt nie zdolen najmniejszago utworzyć sobie wyobrażenia o tém, czóm 
się np. trudni Bretończyk a czóm Gaskończyk; albo czóm różni się Sa- 
baudczyk od Prowansalczyka; nikt sobie nie wytłomaczy, dla czego mie- 
szkańcy Galicyi hiszpańskićj szukaja zarobku poza granicami swój ojczy- 
zny, lub dlaczego — jeżeli Barcelona wedle pp. autorów tylko „dlatego naj- 
handlowniejszóm jest miastem Hiszpanii, że posiada wygodny port“, — han- 
del hiszpański nie zakwitł w wyższym jeszcze lub w podobnym stopniu 
w portach takich jak Korunia i Ferrol itd. Tem mnićj jeszcze podnie- 
siono w geografii politycznój i wykazano „zawisłość historycznego rozwoju 
narodów od warunków fizycznych* zamieszkanych przez nie krajów, a 
już całkiem po macoszemu traktowano oświatę pojedynczych narodów 
i środki komunikacyjne, o których tylko tu i owdzie nader ułamkowe 
i zbyt ogólnikowe podano wiadomości. W istocie nie mamy powodu się 
dziwić, że przy podobnych niedostatkach podręczników geografii, nauka 
tego przedmiotu może być „dla młodych umysłów uciążliwa* (str. I), 
skoro zbyt jeszcze często apeluje do samćj czezćj mnemotechniki. 

A jednak książka pp. B. i D. nie jest nadto wolną od błędów wy- 
nikłych z niedostatecznój znajomości przedmiotu samego. Nieprawdą jest 
np. jakoby libracya księżyca (str. 22) była wynikiem peryodycznych 
zboczeń lub kołysania się osi księżyca, albo znowu, jakoby „wykazano 


(str. 42 i 50) na ruchach komety Enckego opór eteru; owszem Dr. v. 


Asten wyraźnie odrzuca tę hypotezę Olbersa, znajdując ruchy rzeczo- 
nego komety zupełnie zgodnemi z prawami powszechnego ciażenia, pod- 
czas gdy ruchy innych komet tóm mnićj jeszcze popierają w czemkolwick 
hypotezę Olbersa. Nieprawda jest również, że morza południowćj półkuli 
są głębsze od mórz północnych (str. 128), że największe głębokości mo- 
rza „dochodzą a nawet przewyższają 40.000 stóp*, skoro największe znane 
dziś zagłębienie oceanu wynosi 4655 fathoms tj. 27.930 stóp angielskich. 
Nie zgadza się daléj z prawda, co pp. B.iD. orzekają, że dno morskie 


„wszędzie“ (str. 126) pokryte jest namułem nasienionym przez rzeki; 


odnieść to bowiem tylko należy do dna morskiego bezpośrednio sąsiadu- 
jącego z lądami. 'Twierdząc, że aeronauci francuzcy r. 1875 wzbili się 


najwyżćj ponad powierzchnią ziemi (str. 143), nie wiedzą pp. B. i D., że 
Glaisher dotarł już wcześnićj do jeszcze wyższych piątr atmosfery. Teorya- 


„wichrów* iich posuwania się (str. 151) nietylko jest fałszywa, ale nadto 
niezrozumiałą ze względu na zdanie: „wiatr zmienia swój kierunek w pe- 
wnćj stałój tendencyi*. Co do źródła elektryczności powietrza snadnićj 
było powiedzieć wprost, że takowe nie zupełnie jeszcze zostało zbadanóm, 
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aniżeli powiązać z sobą najróżnorodniejsze hypotezy (str. 172) i podać 
_Chaotyczną tę wiązankę jako aksyomat. Tłomaczenie przyczyn peryodu 
4 lodowego (str. 179) jak niemniój niższéj średnićj temperatury rocznćj po- 
= ładniowój półkuli (str. 61) polega na zupełnój nieznajomości rzeczy. Nie 
= mniej fałszywemi są twierdzenia, że step zwany „Stepem Głodu“ leży 
w Mongolii (str. 259), że piaski Sahary zasypują całe karawany (str. 571), 
że Grenlandya jest zkonglomeratem wielu wysp“ (str. 576)itp. albo zno- 
= Wu, że nazwa „rzeki stepowe“ jest niewłaściwa, jeziora zaś nie mające 
_ odpływu, nazywaja się tylko niekiedy stepowemi (str. 111 i 118); pierw- 
Sza nazwa jest bowiem najzupełniej właściwą, drugićj zaś używa się za- 
wsze, jeśli się tylko oczywiście wie, co przez te nazwy należy rozumieć itd. 
E; Nie brak nareszcie w książce pp. B. i D. usterek językowych. Po- 
= prawnióćj bowiem jest mówić „gwiazdy okołobieganowe*, zamiast „cyr- 
;  kumpolarne*, „roczny obieg ziemi*, zamiast „ruch rewolucyjny ziemi*, „na- 
 tężenie lub siła światła“, zamiast „intenzywność*, „strefa“ zamiast „z0- 
na“; światło odbite, zamiast „reflektowane*, ustrój lub układ pionowy 
i poziomy, zamiast „rozwinięcie“; -a nadto znajdujemy tam i inne wyra- 
żenia, których należałoby się pilnie wystrzegać. Fr. C. 


Df. Karol Benoni (prof. geografii i historyi przy wyższćj szkole realnéj w Lwo- 
A wie): Der Einfluss der Axendrehung der Erde auf das geographische Wind- 
‘system, w „Mittheilungen“ Dr. A. Petermanna. Tom 23, 1877, Zeszyt III 
str. 93—106. 


Tenże: Ueber das Baer'sche Gesetz, w „Mittheilungen der k. k. geographischen Ge- 
sellschaft in Wien*, Tom XX, 1877. Nr. 4, str. 197—217. 


4 Zdawałoby się na pierwszy rzut oka, że autor w wymienionych dwu 
_ rozprawach zabrał się do rzeczy już z dawien dawna powszechnie znanych, 
że zatóm podjął trad godny lepszćj sprawy. Tymczasem tak nie jest. Im 
_ Szybcićj bowiem w czasach dzisiejszych postępują badania zwłaszcza w dzie- 
_ dzinie meteorologii i geologii, tém dzielnićj występuje na jaw tak mało 
A do niedawna przez geologów uwzględniana siła, jaką jest ruch winay 
Š naszego planety około osi, i tém wyraźnićj manifestują się wielorakie jéj 
_ działania ; tak że pytanie, w jaki sposób i o ile rotacya ziemi wpływa na 
pewne zjawiska meteorologiczne lub geologiczne, pozostanie podobno na 
< długo jeszcze tematem równie świeżym jak wdzięcznym dla badaczy. To 
7. též niemała należy się p. B. zasługa, że podejmując ten tyle ważny temat, 
_ nie tylko wdał się w pierwszój rozprawie swojćj w szczegółowy rozbiór 
_ wszystkich kiedykolwiek postawienych teoryj o systemie wiatrów, ale nadto 
postarał się także z pomocą skrzętnie nagromadzonego materyału 
"- onai błędne zapatrywania jednych, dopełnić niedostatki w drugich, 
17 
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poprzeć wreszcie twierdzenia innych i w ten sposób wyrzec — 6 ile to mə- 
żebne na dzisiaj — ostatnie słowo w nauce o wiatrach i ich kierunkach. r 
W szczególności spotykamy się w piśmie: Der Einfluss der Axendrehung 
der Erde itd. po raz pierwszy z nader pożądaną analizą dwu wręcz prze- 
ciwnych sobie teoryj o powstaniu wiatrów w ogóle, mianowicie teoryi pro- 
pulzyi i aspiracyi, a która to analiza pozwoliła autorowi wykazać bezza- 
sadność pierwszćj z rzeczonych teoryj, a oświadczyć się bezwarunkowo 
za Miihry'm, głównym właśnie obrońca teoryi aspiragyi. Nie zgodzilibyśmy 
się tylko z autorem co do dzielenia wiatrów na wiatry o południkowój 
i bocznćj aspiracyi (str. 100), na co p. B. zdaje się wielki kłaść nacisk. 
Wszak -- a podnosi to sam autor najwymownićj (str. 102) — jedyna ró- 
Żnicę między niemi stanowi tylko stopień zboczenia od pierwotnego kie- 
runku; ponieważ zaś zboczenie to największóm jest wzdłuż południków, 
nieskończenie małóm wzdłuż równoleżników, przeto należałoby, chcac być 
konsekwentnym, uklasyfikować wiatry raczćj wedle całćj skali różnych sto- 
pni ich zboczenia, co przecież byłoby takim samym zbytecznym tylko 
w umiejętności balastem, za jaki słusznie poczytał autor postawioną przez 
p. Mihry klasyfikacye wiatrów (str. 103). Zkadinąd znowu żałujemy, że - 
autor — z czego się zresztą nie dość szczęśliwie tłomaczy (str. 94) — nie 
objął w ramy swćj pracy oraz orkanów, które, nie wątpimy, nie mniéj 
obfitemi wynagrodziłyby jego poszukiwania owocami. 


Taką samą metodą jak w rozprawie pierwszćj posługuje się autor 
przy badaniu wpływu rotacyi ziemi na kierunek rzek, co stanowi znowu 
treść drugićj pracy p. B. Ueber das Baer'sche Gesete. I tu bowiem roz- 
biera najprzód szczegółowo raz samo prawo Baera, to znowu spostrzeże- - 
nia zebrane przez innych uczonych, aby nareszcie podzielić się z czytelni- ` 
kiem rezultatami swych poszukiwań, a mianowicie przyjąć w zupełności > 
prawo Baera i bliżój je uzasadnić. Tóm samém odpowiada sobie autor na $ 
pytanie, jakie w pierwszéj swéj rozprawie (str. 95, nota 1) widział się N 
zmuszonym „poczytać jeszcze za otwarte“; a przystąpił stanowczo do ` 
obozn Baera i tych wszystkich, którzy konstatując wpływ rotacyi ziemi 
na kierunek wiatrów i prądów morskich, przyjmuja — zdaniem naszóm, 
całkiem słusznie — że obrót wirowy ziemi nie jest zarazem obojętnym na 
kierunek biegu rzek. Na poparcie zapatrywań autora dodamy, że i Polia- 
kow stwierdził w zeszłym roku niemylność prawa Baera na rzekach Irtysz 4 

i Ob (zob. „Nature“ vol. 15, str. 207). Fr. C. 5 


Rolnictwo. — Leśnictwo. 


_ Jędrzej Wagner: Podręcznik dla dozorców lasów i gajowych, Cieszyn 1875, 
str. 58. 


Już drugi rok istnieje broszura pod powyższym tytułem a jednak 
mało kto ją zna i nawet w wielu księgarniach nie znaleźliśmy jéj wcale. 
- Zwracamy więc uwagę na tę pożyteczną publikacyę i chociaż skromny 
- autor przeznacza ja dla gajowych, wyrażamy Życzenie, aby wszyscy wła- 
_Ściciele lasów i ich oficyaliści przeczytali ją z uwagą. Nie ma tam wpra- 
 wdzie systematycznego opisu zakładania, uprawy i użytkowania z lasów, 
60 obejmuje obszerna nauka leśnictwa. Znajdujemy jednak w broszurce 
= P. Wagnera te wiadomości, których powinniśmy wymagać od dozorców 
$, leśnych, a co najważniejsze, że przedstawione są krótko, jasno i prak- 
—_ tycznie. 

Autor zaczyna swą pracę od uwag ogólnych o potrzebie szanowania 
lasów, wspominając także o ptakach żywiących się owadami i chroniących 
_ lasy tym sposobem od zniszczenia. Podaje treściwy opis wszelkich szko-* 
_dliwych owadów i praktyczne sposoby ich tępienia. Wymienia najważniej- 
= 826 czynności leśnika w ciągu całego roku, zestawiając je na każdy mie- 
Siac oddzielnie w formie przypomnienia. Dalej opisuje jednę z ważniej- 
Szych, a u nas właśnie lekceważonych czynności: przerzedzania, młodego 
- lasu. Nakoniec podaje spis wszystkich dziko u nas rosnących drzew 
1 krzewów, wymieniając ich zalety i użyteczność. 

Szczere zamiłowanie w leśnictwię i poczciwa myśl szanowania lasów, 
= tego znakomitego bogactwa krajowego, skłoniły widocznie autora do na- 
pisania broszury, którą wielce się przysłużył gospodarstwu naszemu. 

Podręcznik* jego służyć może wybornie za instrukcyę dla leśniczych, 
i którzy niemogąc się wykształcić specyalnie w nauce leśnictwa, mają szczerą 
= ochotę nauczenia się głównych przynajmnićj i w praktyce niezbędnych jéj 
asad. Pożytecznój książeczce p. Wagnera ten tylko zarzut uczynić musi- 
My, Że za mało zwracał uwagi na polska terminologię botaniczna, w któ- 
éj widocznie nie jest biegłym. Znać, że nie oddawał się studyom w tój 
pomocniczój nauce, lecz wyłącznie tylko praktycznemu zastosowaniu nauki 
leśnictwa. Wprawdzie temu kierunkowi jego pracy zawdzięczamy może 
napisanie tak praktycznój i przystępnój nawet dla niewykształconych le- 
_ Śniczych książki, — wszelako wolelibyśmy, aby był uniknął tych botani- 
_ ©znych błędów*). 


>< OPAD 


*) Wykazujemy je poniżćj nietylko z obowiązku naszego, ale i dla tego, aby 
| Czytający broszurę p. Wagnera poprawić je mogli i żeby autor sam nie dopuścił ich 
do drugiego wydania swćj pracy: 
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Pomimo tych czysto naukowych, botanicznych omyłek i niektórych 
A drukarskich, jak Jngłans zamiast Juglans, Filia zamiast Tilia, powtarza- 
E my, że książka p. Wagnera jest bardzo pożyteczna i zasługuje na roz- 
"._ powszechnienie między służba leśna naszego kraju. 
Niektóre błędy gramatyczne przebaczyć musimy autorowi jako po- 
chodzącemu ze Szlazka, a zostającemu oddawna' w służbie niemieckićj. 


4 T. L. 


ze A=. 


4 | Technika. 


M. Szystowski: Teorya sklepień. Nowy sposób kreślenia krzywćj ciśnień w skle- 
pieniach. Paryż, 1877. Nakładem biblioteki kórniekićj. (Odbitka z Pamietnika 
Tow. nauk ścisłych). Wielkie in 4to, str. 36 z tablica litografowana. 


A W długim szeregu pożytecznych prac wydawanych nakładem dobrze 
zasłużonćj Biblioteki Kórnickićj, pokazała się rozprawa p. Mieczysława 
Szystowskiego, zasługująca z tego względu na uwagę, że przedmiot jéj 
wzięty z dziedziny Statyki wykreślnćj, nauki stworzonój w ostatnich latach 
3 kilkunastu, a tak mało u nas pomimo wielkiej ilości techników, rozpo- 
wszechnionćj, że wszystkie traktujące o tym przedmiocie rozprawy, mo- 
źnaby na palcach policzyć. Zwracając na ten brak uwagę, p. S. zaopa- 
trzył swój krótki i jasny wywód nowego sposobu kreślenia krzywćj ciśnień 
długim, może nawet zanadto długim wstępem (22 str.), złożonym z dwóch 
rozdziałów. W pierwszym podaje przegląd historyczno-krytyczny główniej- 
s szych teoryj sklepień, rozwodząc. się długo o najnowszych teoryach fran- 
cuskich. Wobec wielkiego zamętu w pojmowaniu stałości sklepień, część — 
3 ta rozprawy jest bardzo pożyteczna, bo w krótkich zarysach zestawia naj- =a 


a a a 


Pinus cembra (Zürbelkiefer), — nie nazywa sie po polsku „Cyrbula* lecz „Lim- - 
ba“; a tak samo Quercus ceris nie nazywa sie „Dab austryacki* lecz „Dab omszony* 
p: * inie pojmujemy dla czego autor nadał mu tamta nazwe, bo ojczyzna jego jest 
Wschód i południowa Europa, a w Austryi rośnie tylko w południowym Tyrolu. — 
Salix caprea, (Saalweide) — nie jestto „Boza“, lecz „W. Iwa“. Natomiast „Boza“ zo- 
IF wie się Salix triandra, (Wasserweide). — Populus nigra nie jest „Topola czarna“, lecz 
„Topola nadwiślańska- albo „Sokora*. — Prunus avium (Vogelkirsche), nie należało 
w żadnym razie przezywać „Ptasio-wiśnia*, który to wyraz składany nie odpo- 
wiada nawet duchowi jezyka naszego, ale użyć przyjetćj przez botaników polskich 
nazwy „Trześnia*, — Crataegus torminalis nie jest bynajmnićj „Głogiem białym“ (Ha- 
4 gedorn), bo ten nazywa sie Crataegus ozyacantha i tego miał na myśli autor, jak wi- 
dzimy z opisu. Zaś Crataegus torminalis czyli właściwie Torminaria Clusii Roem. zo- 
wie sie „Brzekinia* i rośnie w Polsce li tylko na Ukrainie i cześci Podola (np. koło 
Tarnopola), — Cornus masculu jestto właśnie „Dereń właściwy“, a Cornus Sanguinea 
jest „Dereń Świdwa“- Autor zaś nazwał je wprost przeciwnie. 
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_ Tozmajtsze poglądy i pozwala w ten sposób wyróżnić z całego tłumu 

Przypuszczeń niektóre przez większość przyjmowane zasady które moga 
= służyć za nić przewodnia w dalszy ch poszukiwaniach. Część druga zaty- 
tułowana : „Wykład niektórych wiadomości ze statyki wykreśnej* , jest 
według naszego zdania zbyteczną, gdyż zawiera tak elementarne wiado- 
mości, że je każdy, kto czytać może rozprawę p. S., znać winien z me- 
chaniki teoretycznój kto nie zna zasadniczych własności wieloboków pierw- 
_SZego i drugiego rzędu, ten i w pierwszym rozdziale niewiele skorzysta. 
i Ostatnia część rozprawy poświęcona jest wyłożeniu nowego sposobu 
_ kreślenia krzywój ciśnień. P. S. wychodzi jak wszyscy prawie obecnie 
_ % hypotezy Naviera, „że krzywa ciśnień w sklepieniach powinna przecho- 
dzić przez trzecią cżęść klucza mierząc od grzbietu sklepienia i przez 


ję: trzecią część stosugi naderwania, mierząc od podniebienia*. Opierając się 
ZAŁ tóm, wykreśla się krzywa w ten sposób, że się przyjmuje dowolne 
_ parcie poziome w kluczu i składa się po kolei z ciężarami elementów 


_ Mostu w wielobok drugiego rzędu. Poprzednio oznacza się stosugę na- 
= derwania i na nićj punkt leżący w !/, od podniebienia. Ponieważ parcie 


= poziome obrane było dowolnie, więc otrzymuje się zwykle krzywa ciśnień 


$ mie przechodzącą przez punkt oznaczony w stosudze naderwania. Trzeba 
_ Więc: zmienić odpowiednio parcie poziome, a uskutecznia się to w sposób 
o: bardzo prosty, opierając się na twierdzeniu, że jeżeli zmieniamy położenie 

bieguna w wieloboki pierwszego rżędu posuwając go po dowolnćj prostćj, 


U = to wszystkie boki wieloboku drugiego rzędu obracają się około punktów 
= leżących w jednćj prostćj równoległćj do prostćj, w którćj się bieguny 


= posuwają. Zrobiwszy poprawkę w parciu poziomu, wykreśla się krzywą 
_ Odpowiadającą zupełnie warunkom wymaganym przez hypoteze Naviera. 
Otóż p. S. twierdzi i słusznie, że oznaczenie a priori stosugi nader- 


E wania jest zupełnie niepotrzebném, gdyż jéj położenie jest w hypotezie 
Naviera ściśle określonóm. W wykazaniu tego leży cała zasługa pana S. 


_ Jeżeli się bowiem powiada, że krzywa ciśnień może się najwięcój o 1/3 część 
_ długości stosug odpowiednich zbliżyć do podniebienia, to w tém określe- 


4 niu tkwi już położenie stosugi naderwania i jeśli wykreślimy krzywa ła- 


_ €zącą punkty na stosugach odległe o !/ od podniebienia, to krzywa ci- 

= śŚnień musi być styczna do tój ostatnićj. Obie krzywe muszą mieć w sto- 

sudze naderwaniu wspólną styczną. 

| Opierając się na tém p. S. wyprowadza następujący sposób kreślenia 
krzywój ciśnień. Przyjąwsży, dowolne parcie poziome, wykreśla wielobok 

_ 2go rzędu, który zwykle nie odpowiada wymaganym warunkom. Prawdzi- 

_ Wy wielobok będzie z nim miał wspólne punkta na przedłużnóm parciu 


__ poziomóm. Wykreśla potóm krzywą w 1/; licząc od dołu długości stosug. 


4 W stosudze naderwanie styczne do tój krzywćj i do krzywćj ciśnienia wy- 


są 
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kreślonćj za pomocą dowolnego bieguna, muszą się przecinać na parciu 
poziomóm. Otóż chodzi o znalezienie tego punktu przecięcia. Używa p. S. 
do tego krzywćj pomocniczćj, która jest miejscem geometrycznóm punktów 
przecięcia stycznych do krzywój w !/, stosug i pionowo pod niemi się 
znajdujących stycznych do krzywój ciśnień. Punkt przecięcia tój krzywój 
pomocniczćj z parciem pionowóm, jest właśnie owym punktem szukanym. 
Przeprowadziwszy z niego styczną do krzywój w !/, stosug leżącćj, otrzy- 
mujemy położenie stosugi naderwania. 

Wytłomaczenie tego sposobu oznaczenia stosugi naderwania , jest 
bardzo jasne u p. S. i poparte szczegółowym rozbiorem analitycznym. 
Określenia jednak nie zawsze są ścisłe i tak np. p. S. powiada na str. 25, 
że „prawdziwa krzywa ciśnień przechodzi przez trzecią część stosugi 
naderwania, mierząc od podniebienia*; otóż ściśle rzeczy biorąc, nie mo- 
żna ogólnie powiedzieć, że ta krzywa jest prawdziwą, lecz jest ona tylko 
z możliwych dopuszczalnych ze względu na materyał budowy, ze 
‘względu na to, że moga być tylko ściskania, najniekorzystniej- 
szą. To samo da się powiedzieć i o „prawdziwóm parciu*. 


W części ostatnićj rozprawy p. S. znajdujemy wzory i tablice prak- 
tyczne służące do obliczenia grubości zwornika w klnczu sklepienia i ta- 


bellaryczne wypadki badań sklepień ukończonych. 

Język w rozprawie z wyjątkiem kilku cudzoziemskich zwrotów, jak 
np. na str. 28: „wynikające ztąd działania, będąc dla praktyki nieprzy- 
stępnemi, starano się zastąpić * dobry. Korrekta wzorów matematy- 
cznych dobra, lecz możnaby było więcćj przyłożyć starania w korrekcie 
wyrazów. 5 B. 4b. 


Nauki lekarskie. 


J. Zawilski: O wpływie wody na wydzielanie żółci. Osobne odbicie z IVgo tomu 
Rozpraw wydz. matem. przyrod. Akademii Umiejetności w Krakowie. 


Autor znalazłszy w literaturze wprost sobie przeciwne wypadki do- 
świadczeń różnych badaczy pod względem związku między piciem wody 
a wydzielaniem żółci, przedsięwziął dwa szeregi doświadczeń skierowanych 
do rozwiązania dwóch pyłań: 

1) jak się zmienia wydzielanie żółci pod wpływem picia wody, i 

2) jak się zachowuje wtedy jéj parcie? 


W pierwszym szeregu doświadczeń wprowadzał królikom rurkę szklan- 


ną do przewodu żółciowego, zbierał odpływająca żółć i eo pół godziny 
oznaczał jój ilość, oraz ilość składników organicznych i nieorganicznych 


BA 


żółei, a wypadek tych doświadczeń porównywał z wypadkiem, jaki otrzy= 
mał w podobny sposób, ale po podaniu wody studziennój, sodowój, tle- 
nowćj i ozonowdój. ` 
` W drugim szeregu doświadczeń badał autor parcie żółci, łącząc 
_ cewkę utkwioną w przewodzie żółciowym z rurka szklaną zgięta pod kątem 


prostym, którćj dłuższe pionowe ramię podzielone było na m. m. 

: Ostatecznym wypadkiem wszystkich tych doświadczeń jest to, że u 
f królików przez 15 godzin głodzonych w miarę odpływania żółci zmniejsza 
się jéj ilość i odsetek części stałych, parcie zaś z początku się podnosi 
A następnie znacznie opada; przy podawaniu wody coraz bardzićj zwiększa 
się wydzielanie żółci i odsetek jéj części stałych, a parcie poprzednio ni- 
„skie coraz więcćj się podnosi. — Domieszka gazów do wody, zdaje się nie 
4 wpływać na wydzielanie żółci. i 

3 Wielką zasługą autora w téj pracy jest chęć pochwycenia zwiazku, 
__ Jaki zachodzi między chłonieniem a wydzielaniem ; — jest to myśl nowa, 
_A odkrywa rozległe pole dą dalszych badań, z których medycyna wielkie 
odnieść może korzyści. 

Całe przeprowadzenie doświadczeń i sposób: dażenia do celu, nie 
nasuwa żadnych uwag. Czytając te prace, czerpie sie z nićj wiele nowych 
— myśli i poglądów. Z tém wszystkióm jednak, lubo to nie leżało w zakresie 
_ Pracy autora, to przecież byłoby bardzo pożądanóm, aby zarówno przed 
podaniem wody, jako tóż przez dłuższy czas po przestaniu podawania 
wody, śledzić wydzielanie żółci, jak to autor uczynił w II części w jednóm 
doświadczeniu, z którego okazuje się, że parcie żółci nie zwiększa się 
4 natychmiast po podaniu wody, ale dopiéro po upływie pewnego czasu (po 
k 20 minutach), oraz, że parcie najsilniéj się podnosiło wtedy, gdy prze- 
E stano podawać wodę tak, że dopiéro po 40tu minutach doszło do szezytu. 
= To doświadczenie przemawiałoby za tém, że związek między chłonieniem 
_ 8 wydzielaniem nie polega na jakiejś pojedynczćj, ale prawdopodobnie 
i _ sSkomplikowanój czynności ustroju, któréj bliższe poznanie wymaga jeszcze 
£ bardzo wielu badań. Sk. 


a 


= E Langlebert: Aforyzmy o chorobach wenerycznych. Z 2go wydania z r. 1875, 
= przetłumaczył Dr. Jan Chadzyński, prymaryusz przy głównym szpitalu lwow- 
skim. Lwów, 1876. 


W dziełku tóm szermierzy znakomity syfilidolog francuzki przeciw 
- kierankowi, jaki się na polu piśmiennictwa lekarskiego, szczególnićj w Niem- 
Czech w ostatnich czasach uwydatnił, tj., że z zapoznawaniem wysokićj 
_ wartości aityologii i symptomatologii, autorowie poświęcają całą uwagę 
badaniu anatomieznemu, szczególnićj zaś badaniom drobnowidowym, nie 
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pomnąc na to, iż jedynie wszechstronne wyczerpnięcie przedmiotu bada- 
nego do pożądanego celu doprowadzić może. Jednakowoż i Langlebert 
pod tym względem nie odpowiada wymogom ściśle umiejętnym, chcąc bo- 
wiem może dziełko swe uczynić przystępniejszóm dla szerszego koła pu- 
bliczności — czego w tym zwłaszcza zakresie nauk lekarskich, pełnym je- 
szcze kwestyj zawiłych i czekających oddawna na rozwiązanie umiejętne, 


- zupełnie pochwalić nie możemy — pomija prawie zupełnie część anatomi- 


czną, a omawia głównie ajtyologię i symptomatologię wiewióra, wrzodu 
miękiego i kiły, w końcu zaś każdego z trzech rozdziałów podzielonych 
na paragrafy, umieszcza odpowiednie dodatki terapeutyczne. Gdyby autor 
używający tak wielkićj wziętości w swojćj ojczyznie i po za jéj granicami, 
raczćj zamiast obszernych wykładów o istocie choroby i jéj objawach, po- 
dał był pod nazwą aforyzmów kilkadziesiąt zdrowych uwag hygienicznych 


o chorobach wenerycznych, a resztę pozostawił dziełom specyalnym umie- 


jętnie napisanym, byłby się bez watpienia lepićj przysłużył publiczności. 
Lekarz postępowy nie wyniesie żadnój korzyści z przeczytania afory- 
zmów, a nawet nie bardzo się zbuduje czytając zastarzałe pojęcia i nie- 
zgodne z badaniami umiejętnemi o kile dziedzieznćj, zaś nie-lekarz nie 
zrozumie bardzo wiele rzeczy, a jeżeli na nieszczęście dotknięty jest jedna 
z chorób wenerycznych , przerazi się i zobaczy stan swój w nadzwyczaj 
czarnych kolorach. Nieraz nawet ufając więcój powadze dziełka popu- 
larnego niż zdrowym radom lekarza, pogorszy stan swój chwytając się go- 
rączkowo używania recept na końcu dziełka umieszczonych, które tłumacz 
podał nawet w języku polskim. Co do samego tłomaczenia, to język w nie- 


których miejscach mógłby być poprawniejszy, a przynajmnićj taki, jakim 


są napisane wcale udatne dodatki o jodzie, o kile dziedzicznój i o wstrzy= 
kiwaniach sinku rtęciowego, pióra tłumacza. F. O. 


Dra Jana Steinera: Rys nauki o chorobach dzieci dla uczących się i lekarzy. 
Z wydania drugiego poprawionego i pomnożonego przełożyło na język po 
grono lekarzy Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod kierunkiem dra Macieja Leona 
Jakubowskiego, c. k. profesora n, pedjatryi i dra Józefa Oettingera, c. 
k. profesora n. historyi medycyny. Kraków, w druk. Uniw. Jag, 1877, w Śce, 
sw. XVI i 394, z. 
Książka powyższa jest druga z kolei wydaną przez Stowarzyszenie 

do wydawnictwa dzieł lekarskich polskich w Krakowie. Wybór, który tym 

razem zrobiło Stowarzyszenie, całkiem trafnym nazwać należy: albowiem 
pomimo pedjatryi Vogla, która przed 4ma laty wyszła z druku w War- 
szawie, w tłómaczeniu dra Sikorskiego, podręcznik chorób dziecięcych był 

u nas potrzebnym; a wydany w r. z. także w Warszawie „Wykład cho- 


_Tób dzieci“ dra Hiittenbrennera w przekładzie polskim nie zaspokoił 
_ należycje téj potrzeby. 

€ Dzieło dra Steinera, którego przekład mamy przed sobą, odznacza 
= Si wykładem jasnym i opracowane jest jednolicie według planu umiejętnie 
 obmyślanego. Najnowsze stanowisko nauki pod względem anatomii pato- 
f logicznéj, patologii ogólnéj i ajtyologii, jest tu należycie zużytkowane do 
_ 6elów szczegółowych pedjatryki; przytóm zaś w całóm dziele uwzglę- 
_ dniono przeważnie potrzeby lekarza praktycznego : tak, iż znać w kaźdćm 
l iejscu, że jestto utwór lekarza doświadczonego w długoletnićj praktyce 
_ pedjatrycznój, a przytóm bezustannie śledzącego postępy nauki. Pod wzglę- 
= dem praktycznym to jeszcze nadmienić wypada, że w dziale terapii wska- 
_ Zania lecznicze starannie są wyłuszczone i że wogóle w wyliczeniu środ- 
_ ków lekarskich nie pominięto nie takiego, coby było ważnóm. Z drugićj 
_ Strony atoli autor, lubo, gdzie tego była potrzeba, podawał wysokość 
 zadawek, a nawet tu i owdzie szczegółowe formułki leków; jednakże uni- 
kał (i słusznie) przeciążenia książki nawałem gotowych przepisów apte- 
: <znych, które, zwalniając niejako lekarza z obowiązku myślenia, zamieniają 
go w machinę do przepisywania recept. 

à Że wymienione powyżéj zalety „Rysu nauki o chorobach dzieci* dra 
- Steinera znalazły za granicą należyte uznanie, o tém świadczą przedsię- 
_ brane tłomaczenia na język włoski, hollenderski, angielski i węgierski. 
_ Obecny zaś przekład polski przynosi zaszczyt profesorom wydziału lekar- 
_ skiego Uniwersytetu Jagiellońskiego (ddrom Jakubowskiemu i Oet- 
 tingerowi), pod których kierunkiem dokonanym został przez b. ucz- 


B 


_ niów tójże szkoły (JJPP. dra Stanisława Bulikowskiego, Franc. 
= Cholewicza, Wine, Kułakowskiego, dra Teodora Pawlasa, 
= dra Stan. Ponikłę i Jarosława Waszaka): albowiem tak pod wzglę- 
i dem zgodności z oryginałem, jak pod względem czystości wzorowéj języka 
_ czyni zadość wszelkim najsurowszym wymaganiom. 


Papićr książki jest dobry, druk wyraźny. St. J. 


8 Dr. B. Lutostański: Iwonicz, Rok 1876. Szpital zdrojowy w Iwoniczu. Kraków, 
Nakladem zakładu zdrojowo-kapielowego, druk. Wł. L. Anczyca i Sp. 1876, 
w Śce słown., str. 21. 


W broszurze téj, będącćj zajmującym przyczynkiem do higieny szpi- 
talnćj, znajdujemy -opis świćżo zbudowanego szpitala przeznaczonego dla 
chorych ubogich, przybywajacych do zdrojowiska w Iwoniczu celem leczenia 
= się. Przedewszystkićm godną uwagi jest rzecza, że jestto, z wyjatkiem 
Buska, pierwszy zakład zdrojowo-kapielny krajowy, w którym stanął þu- 
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dynek tak pożądany. Ale jeszcze ważniejszą jest ta okoliczność, że szpital, 
o którym tu mowa, o ile z opisu jego wnosimy, służyć może ze wszech 
miar za wzór dla innych zakładów tego rodzaju, które, życzyć należy, 
ażeby niebawem powstały w ważniejszych zdrojowiskach kraju naszego. 
W szczegółach umieszczenia szpitala, jego budowy i wewnętrznego urzą- 
dzenia, z wielką starannością uwzględnione są słuszne wymagania higieny; 
a pod względem praktycznym przyznać należy, że autor, strzegąc się ide- 
ałów nie dających się w naszych zdrojowiskach urzeczywistnić, umiał to 
wszystko zalecić i wprowadzić, co się zgadza z najnowszóm stanowiskiem 
nauki sanitarnćj, a kosztem niezbyt wielkim da się wykonać. Szpital 
Iwonicki jest typem szpitala szałasowego (barakowego) czyli chaty szpi- 
talnéj z uwzględnieniem tych spostrzeżeń i doświadczeń, które mianowicie 
podczas wojny r. 1870/1 poczyniono pod względem budowy czasowych 
lazaretów wojskowych. Na osobną w szczególności wzmiankę, jako zara- 
zem praktyczne i odpowiadające wymogom higieny, zasługuja ustępy, 
w których jest mowa o przewietrzaniu szpitala i jego ogrzewaniu. Do 
wentylacyi mianowicie służą stosowne otwory przewiewne w dachu się 
znajdujące i otwory w ścianach pod oknami na wysokości 2' = 0,68 m. 
od podłogi umieszczone, jako tóż przewiewniki drewniane pionowe usta- 
wione przy ścianie i wychodzące po nad dach budynku. Ogrzewanie zaś 
zastósowano za przykładem dra Lenta za pomocą wody gorącćj ogrzanój 
do 100%, Żałować tylko wypada, że te dwa ustępy nie są objaśnione ry- 
sunkiem, coby znacznie podwyższyło użyteczność praktyczną broszury; ci 
jednakże, którzyby zamyślali o uskutecznieniu podobnój budowy szpital- 
nćj, znajdą w tym względzie dokładniejsze opisy z rysunkami w źródłach 
literackich niemieckich, których znaczna liczba w przypiskach jest przy- 
toczona. Ostatecznie więc jestto broszura, którą lekarze i osoby interesu- 


- Jace się zdrojowiskami krajowemi, z przyjemnością i z korzyścią czytać 


będą. Format okazały zastósowany jest do poprzednich czterech publikacyj 
o Iwoniczu tegoż autora, a druk i papićr taki, jakiego w wielu powa- 
źnych książkach naszych napróżno niestety pragniemy. St. J. 


Sprostowanie. W skutek wiadomości udzielonćj mi przez JP. Władysława 
Bełze, nakładce ksiażki p.n. „Rady dla młodych meżatek*, o którćj zdawałem sprawę 
w poprzednim zeszycie „Przegladu kryt.* (str. 194—196), pospieszam objaśnić, iż tenże 
nakładca w niczóm nie wpływał na zamierzony rozmiar rzeczonego podrecznika. t 


St. J. 


Stanisław Kośmiński: Wykaz rzeczy zawartych w 72 tomach Pamiętnika Towa- 
rzystwa lekarskiego Warszawskiego z lat 1837—1876. Warszawa. Nakład To- 
warzystwa lekarskiego Warszawskiego, druk E. Skiwskiego. 1877. W 8ce, str. 
XIV, 347 i nl. 4 (A—D). 
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Przeglad 1 


rytyczny. — 1877, 
Dla wszystkich tych, którzy potrzebują szukać prac rozproszonych 
= W czasopismach naukowych, ogromnóm dobrodziejstwem są zbiorowe sko- 
 Towidze. To tóż w szczególności lekarzom naszym, chcacym korzystać do 
= Prac źródłowych z materyałów nagromadzonych w ciągu lat 40tu w najzaso- 
- bniejszóm i najdłużćj istniejącóm czasopiśmie lekarskićm polskićm, niemałą 
przysługę wyświadczył dr. Kośmiński, gdy, idąc w ślady tego, co dr. K. 
> Estreicher zrobił dla „Biblioteki Warszawskićj* *), sam podjał się tćj 
= mozolnój, a jednak dla ogółu lekarzy tak pożytecznój pracy względem 
_ „Pamiętnika lekarskiego Warszawskiego“; Towarzystwo zaś ze swój strony 
_ Słusznie zrobiło, nie szezczędząc na tę książkę nakładu. 

= * W przedmowie (str. I—XIV) autor, wyliczywszy czasopismy, które 
= W Polsce poprzedziły pojawienie się Pamiętnika Towarzystwa lekarskiego 
__ Warszawskiego, daje krótki przegląd dziejów tego pisma; bistoryi tóż í 

R: Towarzystwa lekarskiego Warszawskiego tyczy się umieszczony w końcu è 
_ (str. 331 —347) dodatek obejmujący wykaz członków tego Towarzystwa 
_ 0d jego założenia w dniu 6 grudnia 1820r. aż po 1 kwietnia 1877, jako 
tég w porządku chronologicznym ułożony wykaz urzędników Towarzystwa 
2 tegoż przeciagu czasu**). 

8 Sama książka dzieli się na trzy części, z których pierwsza (str. 1— 
_ 225) obejmuje zestawienie w porządku umiejętniczym czyli systematy- 
_ ©znym rzeczy zawartych w Pamiętniku ; w drugićj (str. 226—302) ułożone 
Są też same przedmioty w porządku wyłącznie abecadłowym; nareszcie 
trzecia część (str. 303--330) mieści w sobie wykaz autorów, których prace 
ogłoszone zostały w Pamiętniku. 

Co się tyczy wykazu w porządku systematycznym, podzielonego na 
XXII działów i 74 poddziałów, to takowy, niezbędny w spisie rzeczy pisma 
= encyklopedycznego, jakićm jest Biblioteka Warszawska, jest może mnićj 

konieczny dla pisma specyalnego i dałby się w znacznój części zastąpić 
_ jednym obszerniejszym skorowidzem abecadłowym***), zaopatrzonym w do- 
 stateczną liczbę odsyłaczów. Bądź co badź, nie myślimy bynajmnićj 
= uskarżać się na ten mały zbytek, którego pozwoliło sobie Towarzystwo 


f *) K. Estreicher. Zestawienie systematyczne przedmiotów zawartych w 136 

- tomach Biblioteki Warszawskićj z lat 1841 — 1874, Kraków, druk IL. Paszkowskieeo. 

_ 1875, w 8ce, str. 319. 

i **) Do rozpatrzenia sie w dziejach Towarzystwa lek, Warsz. bardzo wygodne p 

wskazówki obejmuje rubryka XXI Wykazu systematycznego, p. n.: „Sprawy dotyczące + 

Towarzystwa lekarskiego Warszawskiego* (str. 203—224). AJ 
WR 


) Tak np. całkiem wystarczający jest spis abecadłowy przedmiotów zawartych i 
w „Pamiętnika relig. moralnym*, wydany przez ks, Ign. Polkowskiego p.n.: „Sko- i 
rowidz do Pamiętnika religijno-moralnego wydawanego w Warszawie od r, 1841 — +) 
1862. Warszawa, druk Czerwińskiego, 1877“, w 8ce, str. 104. J 
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Nr. 6. — Przeglad Krytyczny. — 1877. 
= 
lekarskie Warszawskie, a w skutek którego poszukiwania literackie nie- 
których przedmiotów specyalnych zostały w saméj rzeczy ułatwione. Raz 
jednak wcisnąwszy się w krępujące ramy porządku systematycznego, na- 
leży o tóm pamiętać, że rubrykami, choćby najbardzićj systematycznie 
porozdzielanemi, nie dają się dokładnie objąć wszystkie artykuły zamiesz- 
czone w czasopiśmie i że zawsze znajdą się takie, co do których zachodzi 
wątpliwość, czy należą do jednéj, lub drugićj rubryki, czy może do kilku. 
Niedostatkowi temu w żaden inny sposób zaradzić nie można, jak tylko, 
artykuły takie mieszcząc głównie w jednym dziale, w innych zaś czyniąc 
o nich odpowiednie wzmianki w postaci odsyłaczów do tamtego działu. 
Autor Wykazu, o którym zdajemy sprawę, nie uczynił tego, i przez:to 
część pierwsza, obejmująca zestawienie w porządku umiejętniczym, stra- 
ciła nieco pod względem dogodności. Dla przykładu przejrzyjmy pierwsze 
20 stronic Wykazu. Otóż, o ile się przekonywamy z pobieżnego prze- 
glądu, następujące artykuły wymagałyby odsyłaczów w innych rubrykach 
Wykazu systematycznego : str. 1, M. Bruner, machina dynamo-elektr. 
(w rubryce X); Helbich, hodernia pijawek (XVI, 2); Hoyer, trawienie ` 
oscillatoryów (VII); str. 2, M. Edwards, robaki (XI, 7); Nawrocki, stos 
galw. (X); Weinberg, fermentacya (V I); str. 6, Fudakowski, o trawieniu — 
glutyny (VII); o mięsie (XI); str. 8, Karwowski (XIII, 3); str. 10, Szo- 
kalski, siwienie (XIII, 16); str. 11, wypadek długiego wstrzymania się 
od pokarmów (XII, 4); str. 18, Maschka, o plamach krwistych (XVI, 1); 
str. 19, Seifman, włośnica (XVI, 2 i XX). — Prócz tego niektóre ar- 
tykuły zdają się być w niewłaściwych działach pomieszczone: np. str. 
2, Pouchet, o grzybach jadowitych, zamiast do nauk przyrodn. należy 
raczćj do toksykologii (rubr. XV, 4); str. 6, toż samo tyczy się rózpraw 
Starkowa; str. 7, Squarey, wpływ kawy, zamiast do chemii lek., do far- f 
makologii (XV, 2); str. 9, Majewski, złudzenia i urojenia, i str. 1l, 
złudzenia i urojenia, zamiast do fizyologii, do chorób nmysłowych (XII, | 
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4) itd. 

Co się tyczy Części IIćj czyli Wykazu abecadłowego rzeczy zawar- 
tych w Pamiętniku, to, przeglądając tenże tu i owdzie, bardzo mało 
znaleźliśmy w nim opuszczeń*), co w pracy tego rodzaju wielką jest 
zaletą. ' 

Jednakże w takim szczegółowym spisie alfabetycznym przedmiotów, 
oprócz obfitości wyrazów głównych i ułożenia ich abecadłowego, wiele 


PR ea W TET O AW sze 


*) Na str. 227, po „Anatomia drobnowidowa« dodać: „i chemia, ich stanowi- 
sko w medycynie praktycznćj, XXXIV, 9*, —— Str. 241, dodać: „Hydrometra LII, 100%. 7588 
Str. 245, dodać: „Kiła, zob. Przymiot*. — Str. 256, dodać: „Mieszkania nowo wysta- 
wione, XVI 303*. — Str. 286, dodać: „Syphilis, zob. Przymiot*. — Str. 300, dodać : 
„Zimno, działanie tegoż, XLV, 349* itd. 
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- jeszcze zależy na tóm, żeby i w rubrykach drugorzędnych, należących do 
_ pewnego wyrazu, zachowany był ściśle porządek alfabetyczny, *co wielce 
_ ułatwia wszelkie poszukiwania. Rzecz tę pozwolimy sobie objaśnić przy- 
kładem, przytaczając dosłownie ustęp z Wykazu dra K., poczóm podamy 
wzór, jakbyśmy uporządkowali poddziały tegoż ustępu. — , 
W zestawieniu abecadłowóm na str. 274 — 275 czytamy : 


Przepuklina pachwinowa, XXIII, 244. LI, 58. LXIV, 393;—leczenie jój za 
Pomocą rozdęcia powietrzem dolnćj części przewodu kiszkowego, I, 14; — jéj peknie- 


_ cie, VII, 209; — zaciśnięta w pierścieniu brzusznym i w szyi worka, VII, 219; — 


Worek jéj przyrośniety do jadra, XVI, 109. LVI, 430; — (omentalis) XVI, 217. XVII, 
54; — odprowadzenie przy miejscowóm użyciu eteru, LX, 92; — odprowadzenie, pe- 


= Titonitis, śmierć, ość rybia w wyrostku robaczkowym, XXXIX, 145; — kiszka przyro- 
+ 4 śnięta do wewnetrznćj ściany brzucha, LX, 84; — uwięzienie kiszki ślepćj, XXXIX, 

21; — pachwino-mosznowa LIV, 207;— torbiel w kanale pachwinowym, LXVIII, 651; 
_ zadawniona, całkowite jéj odjęcie, LXVIII, 502;— wytworzenie sztucznego otworu od- 
_ bytowego, L, 219; — uleczenie jéj dobrowolne, LVIII, 362; — wyleczenie jéj trwałe 
< s za pomoca operacyi, XLIV, 118; — wyleczenie jéj trwałe sposobem Gerdy, LVIII, 
= 180. LXI, 59; — jéj odprowadzenie do drugiego worka przepuklinowego w jamie 
_ brzusznój, LXIX, 96. 


Otóż z naszćj strony, pominawszy najprzód dwa przytoczenia (tj. : 


= LXIV, 393, albowiem stronicy takićj nie znaleźliśmy, i LX, 92, ponie- 
_ waż to się odnosi do przepukliny u dow éj), proponowalibyśmy następu- 
_ jące uporządkowanie tego ustępu : 


Przepuklina pachwinowa: kałdunowa (omentalis), XVI, 217, XVID, 54. 
— katnicy (int. coeci), XXXIX, 21. 
= leczenie za pomoca rozdęcia powietrzem dolnćj cześci przewodu 
kiszkowego, I, 14; porówn.: odjeta; odprowadzona; ruchoma; 
uwiezgnieta, 
— odjeta całkowicie, LXVIII, 502. 
— odprowadzona do drugiego worka przepuklinowego w jamie 
brzusznćj, LXIX, 95; porówn.: ruchoma. 
— otwór odbytowy sztuczny, L, 219. 
— peknieta, VII, 209. i 
— przyrośnięcie jelita do ściany wewnetrznćj brzucha, LX, 84; 
— — worka przepuklinowego do jądra, XVI, 109. LV, 420. 
= ruchoma, uleczona zawłoka (sposobem Gerdyego), LVII, 180. 
LXI, 50; — — uleczona zawłoka i uciskiem, XLIV, 118. 
— torbiel w kanale pachwinowym, LXVIII, 651. 
A = uwiezgnieta (uwięziona, zaciśnieta), odprowadzona z dobrym 
F: skutkiem, VII, 219. XXXIII, 245; — — odprowadzona; śmierć 
z zapalenia otrzewny, ość rybia blisko wyrostka robaczkowego, 
XXXIX, 145; — — operowana z dobrym skutkiem, LXI, 58; — 
— operowana z niepomyślnym skutkiem, XXXII, 244. LIV, 207; 
— — w pierścieniu brzusznym i w szyi worka, VII, 219, 
zadawniona, całkowicie odjeta, LXVIII, 502. 
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Czytelnik z tego przykładu niechaj sam osadzi, w którym systemie 
łatwićj jest od razu znaleźć to, czego się szuka. $ 
Cecha porzadku, jaki powyżéj na przykładzie proponujemy, zależy: 
1) na ścisłém zachowaniu szyku abecadłowego w poddziałach ka- | 
żdego wyrazu „głównego; 2) na drukowaniu każdego poddziału a linea. 
"AB Co do 1go atoli pospieszamy dodać, że autor „Wykazu rzeczy“ trzymał 
się wogóle dość dokładnie porzadku alfabetycznego w rubrykach wtóro- 
rzędnych Części II; a tylko wyjątkowo napotkaliśmy w tym wzgledzie 


4 
k 
4 

i 
1 
4 
K 


, 


TĄ pewne uchybienia, np. w wyrazach: bezwład, brzuch, chloroform, cholera, 
w ciąża, gruźlica, kamień pęcherza moczowego, krew’, lekarstwa, macica, 
pe. mięsień, noworodek, obłąkani, oko, ospa, poród, przymiot, rak, tyfus, - 
4 wodowstręt, zimnica, złamanie kości itd. 


„9 Część Illcia, obejmująca Spis abecadłowy autorów, których prace 
umieszczone zostały w Pamiętniku, bardzo starannie jest opracowana i tém 
jest dogodniejsza, że liczby arabskie w nim odnoszą się nietylko do stron 
Bl Pamiętnika, ale także do stron Części I i II Wykazu i przez to nabiera 
| wartości nawet dla tych, którzy bie mają pod ręka całego zbioru Pamię- 
tnika. Liczba omyłek, które dostrzegliśmy, jest bardzo nieznaczna, mia- 
nowicie co do pisowni nazwisk: Blumensztok (ma być: Blumenstok), 
l Gamge (Gamgee), Hełbich (Helbich), Kułski (Kulski), Le-Bran (Le Brun), 
Marschal-Hall (Marshall Hall), Warszauer (Warschauer). Nadto dr. K. 
niesłusznie, zdaniem naszóm autorów. angielskich z przydomkiem umiesz- 
czał w spisie alfabetycznym pod głoska przydomku, nie zaś samego na- 
zwiska: i tak np. Marshall Hall powinien być pod głoską H, a nie pod 
By M, albowiem Marshall jest tylko przydomkiem (lubo nie szlacheckim) ; 
JĄ tém gorzćj zaś jeszcze, jeżeli, jak w dwóch miejscach napotkaliśmy, za- 
4 mieszczono sam przydomek i tylko początkową głoskę nazwiska (Braxton 
H., zam. Braxton Hicks i Handfield J., zam. Handfield Jones): jestto coś 
podobnego, jak gdyby ktoś w wykazie polskich autorów przyrodniczych 
„AA umieścił profesora zoologii Nowickiego pod litera S, jako: „Siła N.*, 
p” ponieważ tenże ma przydomek „Siła“; któżby się mógł domyślić, że tu 
4 ma być mowa o Maksymilianie Nowickim ? 
K Wykaz alfabetyczny autorów wiele zyskał pod względem bibliogra- - 
i; ficznym przez to, że odróżniono autorów Polaków, drukując ich nazwiska 
i kursywą. Liczba omyłek, która się pod tym względem wkradła, jest nie- 
t 
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znaczna. I tak do cudzoziemców zaliczono niesłusznie następujących auto- 
rów: Korabiewicz Edm., Leo, Lówengliick (podobno pisał się Loewenglik), 
, Mohr Mich., Pasternacki, Reinhardt, Warschauer. Naodwrót zaś wydru- 
kowano kursywą, a zatóm zaliczono do Polaków, następujących autorów 
cudzoziemskich , albo przynajmnićj, o ile nam wiadomo, tylko w obcym 
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3 _ jezyku piszących : Graefe, Iwanowski, Jobert, Kriigelstein, Riedel, Ruda- 
= lowski, Stanek, Steiner, Surville, Tarnowski (syfilidolog), Zabłocki. 

r „4 Nareszcie bardzo miłym dodatkiem dla tych wszystkich, których 
_ Obchodzi rozwój Towarzystwa lekarskiego Warszawskiego, jest Wykaz 
członków tegoż Towarzystwa (założycieli, honorowych, czynnych i kore- 
Spondentów) od jego założenia w r. 1820 aż do 1 kwietnia 1877, oraz 
_ Urzędników Towarzystwa w tymże przeciagu czasu -(str. 3351 — 340). 
- Szkoda tylko, że przy nazwiskach członków już nieżyjacych, nie wszędzie 
- podano rok śmierci, co przynajmnićj pod względem członków krajowy ch 
nie powinno było przedstawić wielkich trudności. 

Ei Kończąc na tém sprawozdanie nasze o téj książce (może zbyt dro- 
_ biazgowe, ale natura rzeczy wymagała rozbioru drobiazgowego !), raz je- 
_ 8Zcze powtarzamy, że autor tójże za mozolna swa i pożyteczną praca za- 
_ sługuje na wdzięczność wszystkich miłośników piśmiennictwa lekarskiego 
polskiego, ułatwiwszy im przystęp do bogatćj treści najdawniejszego z i- 
_ stniejących ezasopismów téj literatury. 

ż Druk i papiér dzieła są nietylko dobre, ale nawet ozdobne. 
% St. 


J. 
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n Zabytki sztuki drukarskiėj w Polsce z XVI i XVII wieku, fotodruki z dzieł rządkich . 
Zeszyt I, wydanie w 25 exemplarzach. Kraków, nakładem D. E. Friedleina, 
1877, fol. wielkie, kart 10 nl. 


3 Z wyrażeniem prawdziwego żalu do zasłużonćj zresztą firmy księ- 
= garskićj pana D. E. Friedleina piszemy słów tych kilka o wydanych świeżo 
Ę A przez niego „Zabytkach*. Pan F. jako księgarz nie dzisiejszćj daty wyrobił 
_ sobie widocznie o publiczności polskićj nie bardzo korzystne zdanie, kiedy 
tak pożyteczne i wśród stosunków, w jakich się znalazły biblioteki nasze, 
_ bardzo pożądane wydawnictwo, ograniczył do tak skromnćj ilości exempla- 
_ rzy! Sądzimy wszakże, że zwątpienie, które przemówiło z wydawcy w wy- 
razach na tytule: „wydanie w 25 exemplarzach*, nie jest dostatecznie 
= usprawiedliwione, i że w każdym razie jeszcze możemy naliczyć między 

sobą więcój jak 25 bibliotek publicznych i zakładów naukowych, jako tóż i 
_ amatorów prywatnych, którzy większą liczbę exemplarzy zakupią i wyda- A 
wnietwo zasługujące na to pod każdym względem, podtrzymać zdołają. Ą 
Wydane „Zabytki sztuki drukarskićj* obejmują w pięknych nadzwy- | i 


czaj fotodrukach na 10 kartach nl. w wjelkiém folio: tytuły, strony od- 


pujacych dzieł rzadkich: Zielnika Falimierza z r. 1534, Biblii Radziwił- 
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łowskićj z r. 1563, Nowego testamentu Szarffenbergera z r. 1556, Statutów — 


Herburta z r. 1570, Żywotów św. Baranowicza z r. 1670, Statutów Sar- 
nickiego z r. 1594, Biblii Leopolity z r. 1561, Paregorii Morochowskiego 
z r. 1612, Kroniki Miechowity z r. 1519 i Katechizmu Białobrzeskiego 
z r. 1567, Wszystkie karty wykonane są zresztą pod każdym względem 
po mistrzowsku, co prawdziwie tak wydawcy jak artyście, który pracy 
dokonał, przynosi zaszczyt niepospolity i świadczy nader chlubnie o foto- 
drukach polskich, które śmiało iść mogą w zapasy z podobnemi publika- 
cyami zagranicznemi. Za wielką tóż zaletę wydawnictwa uważamy także 
trzymanie się ścisłe w wykonaniu rozmiarów oryginału: fotodruki nie SĄ 
ani większe. ani mniejsze od kart oryginalnych, a co w oryginale wybite 
jest kolorem czerwonym, występuje rubro także w fotodruku. 
Wogólności wydawnictwo „Zabytków“ uważamy za bardzo pożądane, 


| wykonanie ich za całkiem odpowiedne, niepozostawiające pod względem 


ścisłości nie do Życzenia, i dlatego życząc wydawcy jak najlepszego po- 
wodzenia, wyrażamy zarazem Życzenie, żebyśmy się w najbliższćj przy- 
szłości spotkać mogli z „Zeszytem II* Zabytków, ale co najmnićj „wyda- 
nym w 100 exemplarzach *. Dr. Ws W 


Ruch naukowy w Akademii Umiejętności. 


Jedna z tych komisyj akademickich, które zrazu nie mogły sobie zdobyć 
jasnego planu swego działania i dlatego słabe tylko oznaki swego życia da- 
wały, dziś zaś zakreśliwszy sobie. plan taki wyraźnie, znalazły siły naukowe 
do jego wypełnienia i najpomyślniejszy rozwój rokuja, jest komisya prawnicza, 


Zbieranie zwyczajów prawnych u ludu naszego przechowanych , posta- 


wione przed rokiem jako przedmiot Komisyjnćj pracy, wbrew wszelkim obawom — 
staje coraz więcćj na drodze prowadzacćj do zamierzonego celu. Kwestyona- 


rvyusz ułożony przez prof. Kasparka okazał się znpełnie praktycznym, a od- 
powiedzi z różnych stron kraju już nadesłane i na ostatnich posiedzeniach Ko- 
misyi przedłożone są dowodem, że w każdym niemal zakątku Galicyi znaleźli 
się ludzie, którzy wielkie zadanie zebrania materyału prawnego przez lud nasz 
przechowanego pojęli, i do urzeczywistnienia tego zadania oeltocza przyłożylt 
rękę. Doświadczenie jednakże dotychczasowe wykazało, że postęp w zbiera- 
niu zwyczajów prawnych zależnym jest od dwóch względów. 


Jednym z nich jest poparcie, jakiego zadaniu Komisyi udzieliły Władze ; 


wpływem swoim na osoby pod ich kierunkiem stojące. Wpływu tego użyły 
dotychczas najskutecznićj konsystorze tarnowski i przemyski, to tóż: duchowień- 
stwo tych dwóch dyecezyj najliczniejszych dostarczyło elaboratów. Ze strony 
władz politycznych i autonomicznych uczyniono już pierwsze kroki, zajęto się 
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Wyszukaniem i zachęceniem odpowiednich do zbierania zwyczajów prawnych 
osobistości, otrzymano zobowiązania się i zapowiedzi, których dopełnienia 
goraco wyczekuje Komisya. Jedynie więc dotychczas pozostała w tyle ta klasa 
ludzi, która wykształceniem swojóm i zetknięciem się ze stosunkami prawnemi 
naszego ludu najlepszychby odpowiedzi mogła Komisyi dostarczyć — pp. sę- 
dziowie na prowincyi urzędujący. Wierzymy szczerze w ich przeciążenie urzę- 
dowa praca, liczymy się również z tym niepocieszajacym- weale u nas obja- 
Wem, Że prawnicy praktyczni zatopieni zupełnie w praktyce zapominają, z rzad- 
kiemi wyjątkami, nietylko o pracy. nad rozwojem prawa, ale także o własnóm 
kształceniu się naukowóm ; ale na to nie byliśmy przygotowani, aby w kraju 
takim jak Galicya, pomiędzy cała armia urzędników sadowych po powiatach 
osiadłych, nie znalazł się ani jeden człowiek, któregoby chociaż samo poczucie 
obowiązku względem kraju i nauki nakłoniło do poświęcenia kilku godzin czasu 
na zredagowanie zwięzłych odpowiedzi na sześćdziesiąt cztóry zapytania posta- 
wione przez Komisyę prawnicza. Idzie tu przecież jedynie o napisanie tych 
spostrzeżeń, z któremi się sędzia powiatowy nieustannie w praktyce swojćj 
spotyka, nie potrzeba żadnych z ich strony zachodów, żadnych książkowych 
studyów ! 

Druga przyczyna, która zbieranie zwyczajów prawnych opaźnia, leży 
w dotychczasowóm postępowaniu Komisyi, która tylko 500 exempl. kwestyo- 
naryusza wydrukowała i tak je zazdrośnie rozdzieliła, że większa część osób pra- 
gnacych zredagować odpowiedzi, zmuszona jest po kwestyonaryusze osobiście lub 
listownie do Komisyi się zgłaszać. Jestto utrudnienie, które niejednego odstrasza. 
Namby się zdawało, że tam, gdzie tysiące odpowiedzi moga się dopićro złożyć 
na pewna istotnie pożyteczna i bogata całość, tam zapytania w tysiacach exem- 
plarzy powinny być wydrukowane. Spodziewamy się téż, że Komisya drugi 
nakład kwestyonaryusza przynajmnićj w trzech tysiącach exemplarzy wygotuje, 
w handel księgarski za umiarkowana cenę go puści i biorac w rękę szematyzm 
urzędniczy, każdemu urzędnikowi sadowemu na prowineyi z gorącą ze swój 
strony prośba go prześle. 

Tymczasem oczekujac materyału w przedmiocie zwyczajów prawnych na- 
Szego ludu się gromadzacego, Komisya bynajmnićj nie spuszcza z oka wyda- 


 wnietwa „Starodawnych Prawa Polskiego Pomników*. Na posiedzeniu z d. 26 


b. m. program tego wydawnictwa znacznie rozszerzono i rozwinięto. Do wydru- 
kowanego już traktatu Stanisława Zaborowskiego: De natura iurium et bo- 
norum regis et de reformatione regni ac eius reipublicae regimine, postano- 
Wiono dołączyć wszystkie traktaty nasze prawno - polityczne z XVgo stulecia 
i utworzyć w ten sposób osobny tom (Vty) cała tę ówczesną literaturę w jedną 
całość obejmujący. Będzie to rzecz niepospolitój wagi. 0 literaturze bowiem 
naszćj politycznój z XVgo stulecia, kryjącćj się dotychczas po rękopismach, nie 
mieliśmy żadnego wyobrażenia. Teraz zaś jeśli obok traktatu Zabo*owskiego 
$ 
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i Monumentum Ostrorogowego zbierzemy razem traktaty Pawła syna Włodzi- 
mierzowego mniemanćj władzy cesarza i papieża do zajmowania krajów pogań- 
skich pod pretextem nawracania na wiarę chrześcijańską , liczne traktaty Miko- 
taja Kotficza, Wojciecha Jastrzębea , Mikołaja z Błonia i wspomnianego Pawła 


Włodzimierzowego o cenzurach kościelnych i poparciu ich przez władzę świecka, 
wreszcie głośne traktaty uniwersytetu krakowskiego o wyższości soboru nad 
papieżem, —to otrzymamy obraz literatury bogatćj, w którćj zpod powłoki scho- 
lastycznój wydobywają się zasady wielkićj siły i werwy, poglady wznoszące się 
ponad nasze polskie stosunki do kwestyj ogólno -europejskich ze stanowiska 
ducha i myśli polskićj ujętych i rozwięzywanych. 

Natomiast zbiór dekretów królewskich z czasów Zygmunta Starego, który 


pierwotnie razem z traktatem Zaborowskiego miał tom Vty „Pomników* stano- * 


wić, postanowiła Komisya od literatury politycznćj odłączyć i osobny (VIty) 
tom „Pomników* ze zbioru tego utworzyć. Dziesięć arkuszy (druku) dekretów 
obejmujących lata 1507—1518 już opuściło prasę. I tutaj jednak plan wyda- 
wnietwa pogłębiono i rozszerzono. Nie ograniczając się do zbioru dekretów 
praca prywatna w XVI wieku ułożonego i w trzech rękopismach przechowanego, 
sięgnęła Komisya do oryginalnych ksiag sadów królewskich z czasów Zygmunta 
Starego w archiwum ziemskićm w Krakowie złożonych i księgi te za podstawę 
wydania przyjęła. Ułożono plan wydania, za pomocą którego można będzie 
cały ten olbrzymi materyał przez należyty wybór i układ w jeden tom ująć, 
a z treści jego prawniczćj nic nie uronić. Wobee mnożących się u nas wyda- 


wnictw zapisków sądowych, będzie to zarazem pożądana próba i przykład po- - 


konania trudności, jaka z jednćj strony przerażający ogrom tych zapisek i nie- 
możność wydrukowania wszystkich, z drugićj zaś strony chęć niepominięcia 
Żadnego ważnego szczegółu w aktach tych zawartego przedstawia. 

Na wspomnianćm wreszcie posiedzeniu z d. 26 b. m. prof. Bojarski po 
ruszył myśl, ażeby opracować i wydać słownik wyrazów i zwrotów polskich 
prawniczych z epoki dyplomatycznćj, tj. do r. 1505go. Komisya myśl tę jedno- 
głośnie przyjęła i wygotowanie projektu osobnemu Komitetowi poruczyła. Nie- 
wyprzedzamy tu zapaść majacych postanowień, nie możemy jednak niedodać, 
że specyalizacya podobna w pracy około słownika polskiego, ma w nas najgo- 
rętszych zwolenników. Najpierw bowiem rozpoczęta przez Akademię praca około 
ogólnego słownika polskiego, musi się z natury rzeczy tak przeciagnać, że 
przynajmnićj obecna generacya nie będzie zeń widzieć jeszeze żadnego śladu. 


Następnie zaś słownik taki, chociażby pod względem lingwistyczym był naj- 
gnakomitszym, chromać będzie zawsze pod względem wyjaśnienia istotnego te- 


čhnicznego znaczenia wyrazów, którego filolog we wszystkich kierunkach wiedzy 


nie opanuje. Natomiast słownik specyalnie prawniczy przez prawników opra- 


cowany, może się i prędzćj ukazać i pod względem swćj treści dla nauki 
prawa naszego, będzie nieoceniona skarbnica, 
W Krakowie d. 28 Czerwca 1877. > 
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II. 1 złr. 67 cent. 

J. Antoni dr. Czartoryscy i Repnin 
(1794 — 1797). Przewodnik*naukowy i li- 
teracki z maja i czerwca 1877, Lwów, 
w 8ce, str. 385—403, 481—503. 

JAKUBOWSKI Maciéj Leon prof. 
dr. Szpital św. Ludwika w Krakowie na 
łóżek 72. (Odbitka z Dwutygodnika me- 
dycyny publicznćj). Kraków, druk, Uniw. 
Jag., 1877, w 8ce dużćj, str. 10. 

JANKOWSKI Edmund. Krzew win- 
ny, jego hodowla w gruncie i budynkach, 
przez ..... kandydata nauk przyrodni- 
czych, starszego ogrodnika ogrodu pomo- 
logicznego w Warszawie, z 34 dizewo- 
rytami. Warszawa, druk. J. Sikorskiego, 
187%, w 12ce, str. IV, 136 i 1 nl.” 

JASTRZEBOWSKI Ludomił. Rzecz 
o chwastach i o sposobach zupełnego ich 
wytepienia. Warszawa, druk. J. Noskow- 
skiego, 1877, w 8ce, str. 4 nl. i 47. 83 


nt' 

JAWORSKI H. Wspomnienia Kauka- 
zu, cześć I.: Rys historyczny Kaukazu. 
Poznań, nakł. J. K. Żupańskiego, druk. 
Handkego i Chocieszyńskiego, 1877, w 
8ce, str. 142. 

JENKIN Ch. Kto straci, zapłaci, po- 
wieść, przekład z angielskiego M.P., tom 
I. Warszawa, wydawnictwo M. Glücks- 
berga, druk. S. Orgelbranda synów, 1877, 
w 8ce małćj, str. 143. 

JURASZ A. dr. Das systolische-Hirn- 
geriiusch der Kinder, historische und kli- 
nisch-anatomische Untersuchung. Heidel- 
berg, C. Winter, 1877, w 8ce, str. VI i 
96. 2 marki 80 fen. 

KADLER Ludwik dr. O leczeniu 
przymiotn (syfilis) bez pozostawania w mie- 
szkaniu i odrywania sie od codziennych 


zajęć, 
przymiotu. Warszawa, Wł. Banarski, druk. 
J. Noskowskiego, 1877, w 8ce, str. 15. 
40 cent. 

KANTECKI Klemens. Karol XII w 
Polsce i Turcyi. Przewodnik naukowy i 
literacki z lutego — czerwca 1877, Lwów, 
w 8ce, str. 136—173, 228—250, 332—345, 
456—168, 533—559. 

— Król bez tronu (Stanisław Ponia- 
towski). Gazeta lwowska, Ner 114—117 
z dnia 18—23 maja 1877. 

Karta teatru wojny 1877. Lwów, 
nakł. Tow. przemysłowego, w zakładzie 
litograficznym Towarzystwa, 1877, folio 
wielkie. 25 cet., exemplarz z kolorowane- 
mi granicami 40 cnt. 

KASPAREK Franciszek dr. prof. 
Kobićta i jej stanowisko w rodzinie, spo- 
łeczeństwie i państwie, wyjatek z dzieła 
p. t.: Prawo polityczne ogólne z uwzgle- 
dnieniem prawa politycznego austryackie- 
go. Gazeta sadowa warszawska, Ner 14— 
18 z dnia 7 kwietnia —5 maja 1877 r. 


— Metoda badania w naukach polity- 


cznych, wyjatek z dzieła p. t. Prawo po- 
lityczne z uwzglednieniem prawa austry- 
ackiego. Przeglad sądowy i administracyj- 
ny, Lwów, Ner 4, 6, 8 — 10, 13, 17 i 19 
z dnia 24 stycznia 9 maja 1877, 

+: — Narodowość i jéj stanowisko wobec 
państwa i ludzkości. Przeglad polski z 
maja i czerwca 1877, Kraków, w 8ce, str. 
212—247, 321—334. 

KLACZKO Julian. Denx chaceliers, 
le prince Gortehakoff et le prince de Bis- 
marek, 36me édition. Paris, E. Plon et Cie, 
1877, w 18ce, str. 455, 4 franki. 

Kumsxkka mawarnaa Buieńckaro yueóna- 
ro okpyra 3a 1877 TOD, uaqanie ynpaBa1e- 
nia BureHckaro yueÓH. okpyra. Wilno, 
typ. A. G. Syrkina, 1877, w 8ce, str. 80, 
535, XXI. 

KOPERNICKI I. dr. Wiadomość o 


zakładzie kapielowym u wód słonych jo- ` 


do-bromowych w Rabce w r. 1876. Kra- 
ków, nakł. Jul. Zubrzyckiego, druk. Uniw. 
J:g, 1877, w 8ce, str. 15. 

Kościół w Lignowie, przyczynki 
do dziejów krzyżackich w Prusiech. War- 
ta poznańska, Ner 146 — 152 z dnia 15 
kwietnia—27 maja 1877. r. 

KRASZEWSKI J. I. Źeliga, powieść, 
Lwów, ksiegarnia polska, 1877, w Ste, 
str. 408. 2 złr. 40 cnt. 


LIBROWICZ Zygmunt. Zaczarowa- 


ny szlafrok, głupstwo sceniczne w 1 akcie. 
Warszawa, Gebethner i Wolff, druk. K. 
Kowalewskiego, 1877, w 8ce małćj, str. 
1 nl. i 44. 83 cnt. 

LUTOSTANSKI B. dr. Iwonicz, rok 


czyli o perypatetycznóm leczeniu 


w ZS, 


EC ae a a A 


w 4 BE 
p SA SATA 


Nr. 
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1876: Szpital zdrojowy w Iwoniczu. Kra- 
ków, nakł. Zakładu zdrojowo-kapielowego, 
druk. Wł. L. Anczyca i Sp., 1876 (1877), 
w 4ce, str. 21. 

ŁOMNICKI M. prof. Sprawozdanie 
z wycieczki zoologicznćj, odbytćj na Po- 
dolu w r, 1876, pomiędzy Seretem, Zbru- 
czem a Dniestrem. (Odbitka z tomu XIgo 
Sprawozdań Komisyi fizyograficznćj Akad. 
Umiej.). Kraków, druk, Uniw. Jag., 1877, 
W 8ce, str. 29. 

ŁUKASZEWICZ Jos. Von den Kir- 
chen der Bóhmischen*Briider im ehemali- 
gen Groszpolen, aus dem polnischen über- 
setzt vom Superint. Pfr. G. W. Thdr. Fi- 
scher. Polnisch-Grätz, Streisand, 1877, w 
8ce, str. VI i 204. 2 marki. 

Majówka wileńska w r. 1820, ury- 
wek z ówczesnego pamietnika. Przeglad 
polski z czerwca 1877, Kraków, w 8ce. 
str. 394—403. 

MARCZEWSKA Alexandra. Ignaś 


= % Dubieeka, opowiadanie dla dzieci od 10 


do 15 lat wieku w dwóch częściach z przy- 
pisami. Warszawa, druk. Fel. Krokoszyń- 
skićj, 1877, w 16ce, str. 96. 30 kop. 
MARLÉS de. Histoire de Pologne, 
nouvelle édition, revue et corigće (Biblio- 


_ thèque de la jeunesse chrétienne, collec- 


tion nouvelle). Tours, imprim. et lib. Mame 


_ et fils, 1877, w 8ce, str. 160. 
Materyały antropologiczno - archeo- , 


logiczne wydawane staraniem odpowie- 
dnich sekcyj Komisyi archeologicznćj i 
antropologicznćj Akad. Umiej. w Krako- 
wie, zeszyt I (Zbiór wiadomości do ar- 


__ cheologii krajowćj, tom I dział I) Kra- 


ków, druk. Uniw. Jag., 1877, w 8ce, str. 
68 i 6 tablic. 1 złr. 

MERUNOWICZ Teofil. Rozwój mia- 
sta Lwowa, uwagi i wnioski (Radzie miej- 
skićj poświeca autor). Lwów, nakł. Wł. 


Bełzy, druk. K, Pillera, 1877, w 16ce, str. 


150, 1 nl. i 1 plan litogr. 1 złr. 
MEWES Ad. dr. Chrześcianin i ży- 
dówka czyli serce i złoto, powieść na tle 
prawdziwych współczesnych wypadków 
napisana, przełożył i opracował Wł. Sa- 
bowski, tom I. Kraków, nakł. S. Landaua, 


"r W. Korneckiego, 1877, w 8ce, str. 


_ MICHELET J. Légendes democra- 
tiques du nord: Pologne et Russie; Les 
martyrs de la Russie; Principautés danu- 
biennes; Madame Rosetti, nouvelle édi- 
tion (Bibliothèque contemporaine). Paris, 
imp. Lahure, lib. Calmann Lévy, 1877, 
w 18ce, str. 368. 3 franki 50 cent. 
MIŁKOWSKI Zygmunt. Słowiań- 
szczyzna południowa, poglad społeczny, 
skreślił Teodor Tom. Jeż. Ateneum war- 


szawskie z marca — maja 1877, w 8ce, 
str. 499—516, 44—62, 300—317. 

Na dzisiaj. Lwów, nakł. WŁ. Bełzy, 
I zwiazkowa druk., 1877, w Śce, str. 20. 

NIEWIADOMSKI Wincenty. Obra- 
zy z życia zwierząt: I. Budownictwo pta- 
ków. Niwa warszawska z r. 1877, w 8ce, 
zeszyt z d. 15 maja str. 709—718. 

NOWOSIELSKI Teofil.  Grzeszki 
Parnasowe, garstka poezyj lirycznych i 
humorystycznych. Warszawa, nakł. autora, 
druk. S. Orgelbranda synów, 1877, w 
8ce, str. VIII i 112. 

Odkrycia nowe archeologiczne w Rzy- 
mie. Przeglad polski z czerwca 1877, 
Kraków, w 8ce. str. 404—423. 

Onncanie mkonn "eHCTOXOBCKOIi Bo- 
xieii MaTepu na Acnoit ropk. Warszawa, 
typ. Czerwinskiego i Komp., 1877, w 24ce, 
str. 12. 

PAUL C. M. und TIETZE Emil dr. 
Studien in der Sandsteinzone der Karpa- 
then. Jahrbuch der k. k. Geologischen 
Reichsanstalt, Wien, 1877, w 4ce, Nro 1, 
str. 33—130. ; 

PETRÓW Alexander & P. ŻITEC- 
KIJ. Die Niederlage Bogdan Chmielnie- 
kis bei Beresteczko am Flusse Styr 1651 
in gleichzeitiger poetischer Bearbeitung. 
Archiv f. słavische Philologie II Band II 
Heft, Berlin, 1877, w 8ce, str. 297 — 307, 

PIWOWARSKI Carl aus Suwałki. 
Uber Pemphigus foliaceus, Inaugural-Dis- 
sertation zur Erlangung der Doetorwiirde 
in der Medizin und Chirurgie an der Uni- 
versitit zu Berlin am 17 März 1877. Ber- 
liu, Buchdruckerei von G. Schade, w 8ce, 
str. 31 i 1 nl. 

PLUTARCH. Perykles. Poznań, w ko- 
misie u E. Calliera, czcionkami J. H. 
Daszkiewicza, 1877, w 8ce, str. 41. 1 
marka. 

PŁUG Adam. Ignacy Chodźko i o- 
gólna charakterystyka pism jego, odezyt 
na rzecz Towarzystwa dobroczynności. 
Kłosy warszawskie, Ner 619—623 z dnia 
10 maja—7 czerwca 1877. 

POLKOWSKI Ignacy ks. Skorowidz 
do Pamietnika religijno -moralnego wyda- 
wanego w Warszawie od r. 1841 — 1862. 
Warszawa, druk. Czerwińskiego i Sp., 1877, 
w 8ce, str. 104. 75 kop. (drukowano exempl. 
150). 

poPŁAWSKA Marya z ŁOZIŃ- 
SKICH. Obrazki z życia dla młodociane- 
go wieku, wydanie drugie, Warszawa, M. 
Orgelbrand, druk. Wł. Dębskiego, 1877, 
w 8ce, str- 1 nl. i 173. 1 złr, 25 cnt. 

PRZEZDZIECKA Laure de. Poésies 
d'outre-tombe de..... seconde partie en 
francais et en polonais. Paris, impr. Mar- 
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tinet, 1877, w 8ce. str. 104. 

Przypomnienia praktyczne ogrodni- 
cze, koleją miesiecy ułożone przez gorli- 
wa miłośniczke ogrodnictwa, Warszawa, 
M. Orgelbrand, druk. Wł. Debskiego, 1877, 
w 8ce małćj, str. 68. 50 cnt. 

RABBINOWICA dr. Histoire sainte 
(Ancien Testament), Paris, l'auteur, impr, 
Reiff, 1877, w 18ce, str. 180. 

RAFALSKI i FRENDLER. Warszaw- 
ski rocznik adresowy firm handlowych, 
przemysłowych i rękodzielniczych, z do- 
łaezeniem adre:ów znakomitszych firm pro- 
wineyi, powiekszony kalendarzem rocznym 
i wiadomościami pożytecznemi, na rok 
1877. Warszawa, druk. Al. Ginsa, 1877, 
w 8ce. str. 14 nl. 136, A—R, 208, 44 nl., 
XXI i VI. 1 rub. 20 kop. 

REMBIELINSKI Gustaw. Machiny 
parowe w zastosowaniu do potrzeb rol- 
nictwa i machiny rolnicze. (Odbitka z ze- 
szytu II tomu IV Encyklopedyi rolnictwa). 
Warszawa, druk. J. Bergera, 1876, w.Śce, 
dużćj, str. 135 z rycinami w texcie. 8 złp. 

PeBusia Kkoópuicekoii Konomin CO- 
CTAHIeHa BL 1568 r. KODOIEBCKUM% DEB" 
3opowb J[uuurpiewuv Cairbrov, Cb npuco- 
BOKYILIeHieWŁ AKTOBŁ DpeciaBcKaro cya, 
OTHOCANNIXCA Kb KOÓDUHCKOII apXUMaAH1piU. 
Wilno, typ. A. G. Syrkana, 1876, w 4ce, 
str. XII, 387 i 66. 1 rub. 50 kop. 

Róża czarna, nowella. Warszawa, 
druk. J. Bergera, 1877, w 8ce małćj, str. 
138 i 1 nl. 1 złr. 

` 3AXEPÞ - MA30Xb. Ckaska o cya- 
CTH, HC TaIMIKHX'b HpaBoBb. Kijów, 
typ. J. Zawadskago, 1877, w 8ce, str. 34. 
„ . SALLUSTIUS Gajus Crispus. Dzie- 
ła wszystkie, na jezyk polski przełożył, 
uwagami Jakobsa oraz własnemi objaśnił 
i żywotem autora zaopatrzył Franciszek 
Habura, prof. jezyków łacińskiego i pol- 
skiego w c. k. wyższóm gimnazyum tar- 
nowskićm, tom I: zawierajacy żywot au- 
tora i księgę o spisku Katyliny. Tarnów, 
nakł. autora, (sie!), w tłoczni J. Styrny, 
1877, w 8ce, str. XII, 120, 1 nl. i1 litogr. 
3AMEHTOOPM. ©. IIpuroroBureabnkit 
«ype% Bceoómeli reorpafin q1a Iro kiacca 
rumnaaiii M HEM3MMX% YHOÓHKX% 3aBeXcHiii 
Br kaTrexH3u4eckoii fQopuwk CO MHOruMH 
Bonpocawi 6€3% OTB5TOB%, 7 M34. Warsza- 
wa, W. M. Istomin, typ. J. Goldmana, 
1877, w 8ce, str. 95, 1 i 4 karty. 35 kop. 

SCHWARTZ Marya Zofia. Dzieci 
pracy, przekład ze szwedzkiego, przez S. 
M., dwa tomy w jednym. Warszawa, nakł. 
i druk, J. Kaufmana, 1877 (1876), w 16ce, 
str. 156 i 344. 

SIEMIEŃSKI Lucyan. Album ami- 
corum czyli o książce poświęconćj przy- 


j 
P 


— 1877. 


jaźni. Przewodnik naukowy i lit. z maja 
i czerwca 1877, Lwów, w 8ce, str. 404— 
419. 504—519. 

SKOBEL F. K. prof. dr. O skażeniu 
języka polskiego w dziennikach i innych 
pismach, osobliwie w Galicyi, spostrzeże- 
nia i uwagi ..... poczet Illci. Kraków, 
nakł. D. E. Friedleina, druk. Uniw. Jag., 
1877, w Sco, str. VI, 1 nl. i 175. 

CAIHBHHCKIIA A.C. Bak pycckofi 
u uHocTpanioii 3040T0ii MoHerk pyódaMi 
u kolrbiikami. Warszawa, typ. A. Ginsa, 
1877, w 12ce, str. P2. 

SMOLKA Stanisław dr. Polska i 
Austrya w latach 1526 —1527. Przewodnik 
naukowy i literacki +z stycznia — czerwca 
1877, Lwów, w 8ce, str. 1 — 18, 81—105, 
193 — 212, 289 — 312, 410—455, 560—568. 

SOBIESKIEJ Teresy Kunegundy. 
(elektorowćj bawarskićj). Listy, podał J. 
T. L. Biblioteka Warszawska z maja r. 
1877, w 8ce, str. 275 288. s 

SOFOKLES. Filoktet tragedya, tłóma- 
czył Kazimierz Kaszewski. Ateneum war- 
sząwskie z maja 1877, w 8ĉe, str. 247 — 
299. 

Sprawozdanie z czynności Towa- 
rzystwa historyczno - literackiego od igo 
kwietnia 1876 do I kwietnia 1877, odczy- 
tane na posiedzeniu publicznóm dnia 3go 
maja 1877 r. (Na końcu: Z polecenia Ra* 
dy Towarzystwa sekretarz, Bronisław Za- 
leski). Paryż, biblioteka polska, druk. A. 
Reiffa, 1877, w 8ce, str. 14. 

STADNICKI Jan. Do „Reformy sto- 
sunków wiejskich“: VIII. Projekt Wydzia- 
łu krajowego do nowćj ustawy drogowej, 
Przeglad polski z czerwca 1877, Kraków, 
w 8ce, str. 424—437. 

STEINER Jan dr. prof. Rys nauki 
o chorobach dzieci dla uczacych sie i le- 
karzy, z wydania drugiego poprawionego 
i pomnożonego przełożyło na jezyk pol- 
ski grono lekarzy Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego pod kierunkiem dra Macieja Leona 
Jakubowskiego, c. k. prof. n. pedyatryi, 
i dra Józefa Oetitngera, c. k, prof. n. hi- 
storyi medycyny. Kraków, wydanie Sto- 
warzyszenia do wydawnictwa dzieł lekar- 
skich w Krakowie, druk. Uniw. Jag., 1877, 
w 8ce, str. XVI, 394 i 1 nl. 4 złr. czyli 
2 rub, 70 kop, > 

STRASZEWSKI M. dr. Uwagi nad fi- 
lozofia Stuarta Milla w jéj ostatecznych 
wynikach i nad współczesnym empiryzmem 


angielskim, przyczynek do krytyki filozo- . 


ficznych dażności naszego wieku, napisa 
ny z powodu pośmiertnych filozoficznych 
prac Stuarta Milla. (Osobne odbicie z Roz- 
praw Akad. Umiej.) Kraków, druk. Uniw. 
Jag., 1877, w 8ce, str. 73, 


ENPE 


— Filozofia Spinozy i dzisiejszy pan- 
teizm. Biblioteka warszawska z lutego — 
~ mają 1877, w Śce, str. 215—222, 321 — 

329, 33—55, 218—243. 

STRUVE Henryk. Rzut oka na pier- 
wszy okres historyi filozofii w Polsce. 
Ateneum warszawskie z maja 1877 r, 
w 8ce, str. 318—332. , 

SWIEZAWSKI Ernest. Przyczynki 
do dziejów medycyny w Polsce. Pamie- 
tnik Tow. lek. warsz. r. 1877, w 8ce, ze- 
szyt I, str. 13—20. 

SZCZEPAŃSKI Tytus dr. SŃprawo- 


= zdanie z ruchu i postepu, w zakładzie 


zdrojowo - kąpielowym w „Żegiestowie, w 
czasie pory zdrojowój w r. 1876. Kraków, 
nakł. Zarządu zdroj.- kąpiel. w Zegiesto- 
wie, druk. W. Korneckiego, 1877, w 8ce 
małćj, str. 29. 

SZEKSPIR. Dzieła dramatyczne, tom 
III: Król Henryk czwarty cześć I i II, 
przekład Stanisława Koźmiana. Poznań, 
_ nakł. J. K. Zupańskiego, druk. J. I. Kra- 

 szewskiego (dr. W. Łebiński), 1877, w 
8ce, str. 358 i 2 nl. $ 
< SCHLEJDEN M. J. prof. Czém Zy- 
dzi byli dla cywilizacyi? rozprawa... . 


_ przetłómaczył S. P. Warszawa, nakł. re- 


dakcyi Izraelity, druk M. Ziemkiewicza, 
1877, w 8ce małćj, str. 41. 50 ent. 
SZUJSKI Józef dr. Statuta antiqua 
Collegii majoris, wydał ..... (Odbitka z 
z Archiwum Komisyi dla historyi litera- 
tury i oświaty w Polsce, tom I). Kraków, 
druk. Czasu, 1377, w 8ce dużćj, str. 20. 
"TARNOWSKI Stanisław hr. Druga 
i czwąrta część Dziadów; Grażyna. (2gi 
i 3ci odczyt). Biblioteka warszawska z 
maja r. 1877, w 8ce, str. 185—219. 
TILL Ernest dr. Kilka uwag o re- 
formie ustawy leśnćj. Lwów, nakł. redak- 
cyi Rolnika, 1877, w 8ce, str. 43. 
WEINBERG Alexander Maryan 
dr. Warszawska woda do picia pod wzgle- 
dem sanitarnym, z mapa geologiczna grun- 
tn Warszawy. (Osobne odbicie z Pamie- 
tnika Towarzystwa lekarskiego warszaw- 
skiego r. 1877), Warszawa, druk. E. Skiw- 
skiego, 1877, w 8ce, str. 68. 60 kop. 
WYDZGA Joannis praesulis quon- 
_ dam Warmiensis, Series episcoporum War- 
miensium, typis monasterii Olivensis §. 
= 0. ©. primum promulgata a d. 1681, jam 
` Appropinquante jubilaeo pontificali saemi- 
= Beculari Pii papae IX necnon recurrente 
nono consecrationis anniversario Philippi 
episcopi Warm. typis officinae Warmien. 
denuo edita etad nostra usque tempora 
continnata (a dre Fr. Hipler) die 3 Maji 
festo Inventionis s. Crucis anno a partu 
Virginis 1877, Brunsbergae, ex officina 


Warmiensi impressit J. C. Pohl, prostant 
apud Huye, 1877, w 8ce małćj, str. 16. 

ZABOROWSKI Stanisław. Tractatus 
de natura jurium et bonorum regis, et de 
reformatione regni et ejus Reipublicae re- 
gimine, quem in lucem edidit.. .. regni 
Poloniae thesauri notarius. Ex rarissima 
editione authentica opera Michaëlis Bo- 
brzyński nune iterum editus. (Odbitka z 
tomu V Starodawnych prawa polskiego 
pomników). Cracoviae, sumptibus Acade- 
miae litterarum, typis Vl. L. Anczye et 
Comp., 1877, w 4ce, str. 9—96. 

ZALESKI Antoni. Matica czeska. 
Bibiioteka warszawska z czerwca r. 1877, 
w 8ce, str. 377—395. 

ZAŁUSKI Karol. Obraz Iwonicza 
(druk. jako rekopis 1850 r.). Kraków, nakł. 
Michała hr. Załuskiego, druk. W. Kornee- 
kiego, 1877, w 8ce, str. 11. 

Zbiór wiadomości do antropologii 
krajowćj, wydany staraniem Komisyi an- 
tropologicznćój Akad. Umiej. w Krakowie 
tom. I. Kraków, druk. Uniw. Jag., 1877, 
w 8ce, str. X, 68, 181, 136, 2 nl. i 6 ta- 
blic lifogr. 4 złr. 

Treść: I. Dział archeologiczno-antro- 
pologiczny: Sprawozdanie z badań geolo- 
giezno antropologicznych, dokonanych w 
tak zwanćj Smoczćj jamie na Wawelu, 
przez prof. Alojzego Altha; 2) Poszuki- 
wania archeologiczne w powiecie ostrog- 
skim, przez Zygm. Glogera i Zygm. Luba 
Radzimińskiego we wrześniu 1876 r.; 3) 
Sprawozdanie i wykaz zabytków złożo- 
nych w Akademii Umiejetności z wycieczki 
archeologiezno-antropologieznój w r. 1876, 
przez A. H. Kirkora; 4) O grobach ka- 
miennych na Podolu galicyjskićm, przez 
A. H. Kirkora; 5) Zdanie sprawy z wy- 
cieczki do Mokrzyszowa odbytćj w listo- 
padzie r. 1876, przez A. H. Kirkora; 6) 
O grobie nieciałopalnym na cmentarzysku 
przedhistorycznóm w Kwaczale, podał dr. 
I. Kopernieki; 7) O kościach i czaszkach 
ludzkich z kurhanów w Radziminie na 
Wołyniu, przez dra I. Kopernickiego; 
8) O kościach i czaszkach ludzkich z wy- 
kopalisk przedhistorycznych na Podolu 
galicyjskićm, przez dra J. Kopernickiego; 
9) Sprawozdanie J. N. Sadowskiego o 
rozbiorze chemicznym niektórych zabyt- 
ków bronzowych ze zbioru uniwersytec- 
kiego, dokonanym przez hr. Jerzego Szem- 
beka, — II. Dział antropologii w ściślej- 
szóm znaczeniu: Charakterystyka fizyczna 
ludności galieyjskićj na podstawie spo- 


 strzeżeń dokonanych za staraniem Komi- 


syi antropol.. wypracowana przez prof. 
dra J. Majera i dra Iz. Kopernickiego.— 
III. Dział etnologiczny: 1) Rzecz o mo- 
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wie ludu wielkopolskiego, skreślił Oskar 
Kolberg; 2) Słowniczek prowincyonaliz- 
mów w okolicach Krakowa, Bochni i Wa- 
dowie, zebrał dr. Władysław Kosiński; 
3) Prowincyonalizmy mowy polskićj w Dro- 
hobyczu i jego okolicach, zestawione i po 
równane z jezykiem ruskim, staropolskim 
i narzeczem kaszubskióćm, przez prof. P. 
Parylaka w Stanisławowie; 4) Nazwy we- 
selne, wyrażenia i przedmioty używane 
przy godowych obrzędach ludu na prze- 
strzeni byłój Rzeczypospolitćj, zebrał Zy- 
gmunt Gloger; 5) O imionach używanych 
u ludu, przez Mateusza Gralewskiego; 
6) Zabobony i mniemania ludu nadnar- 
wiańskiego, tyczące sie ptaków, płazów i 
owadów, zebrał Żygmuut Gloger w latach 
1865 — 1875; 7) Kilka słów do etnografii 
'Tacholców i mieszkańców wsi wołoskich 
w ziemi sanockićj na podgórzu karpac- 
kiém, zebrał dr. Tadeusz Żuliński; 8) Za- 
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gadki i łamigłówki Górali bieskidowych, 


spisane w okolicach Rabki, przez dra I. _ 


Kopernickiego; 9) Zagadki zebrane we 
wsi Dymin, Kostomłót, Masłowa, Sukowa, 
Zagórza, przez ks. W. Siarkowskiego. 

ZBOROWSKI Władysław. Mikołaj 
I, tragedya. Lwów, nakł. autora, drui. 
A. Wajdowicza (przedtóm M. F. Poremby), 
1877, w 8ce, str. 67. 80 cnt. 

ZIEMSEN prof. Patologia i terapia 
szczegółowa. Choroby narządu oddecha- 
nia (choroby płuc), przekład dzieła prof..... 
Handbuch der Krankheiten des Respira- 
tions-Apparates, Leipzig, 1877, przez dra 
Tomasza Świerza, członka Tow. lek, krak., 
lekarza w Skawinie, tom Ilici z drze- 
worytami w texcie (Biblioteka umiejetno- 
ści lekarskich, wydanie redakcyi Gazety 
lekarskićj). Warszawa, druk. Gazety lek., 
1877, w 8ce, str. IV, II, 608. 5 rs. 


Obszerniejsze recenzye pojawiły się o następnych dziełach 


Bartoszewiez J. Pisma, tom I — w 
Gazecie lwowskićj Ner 127 z dnia 3 czerw- 
ca; w Przeglądzie polskim z czerwca, przez 
H. Z. 

K. T. Czego naszemu miastu potrzeba 
— w Tygodniu lwowskim, Ner 38 z dnia 
27 maja, przez Z. Z. 

Kosiński Am. we Włoszech—w Bi- 
bliotece warsz. z czerwca, przez K. Wł. 
Wójciekiego. > 

Kraszewski J. I. Masław— w Wieku 


| warsz. Ner 112—114 z dnia 24—26 maja, 


przez G. C.; w Niwie warsz. z dnia 1go 
czerwca, przez Piotra Chmielowskiego. 

Krzyżanowski W, ks. Katedra pło- 
cka — w Wieku warsz., Ner 129—130 
z d. 14—15 czerwca, przez K. Ł. 

Magnuszewski D. Dzieła —w Blu- 
szezu warszawskim, Ner 21 z dnia 23go 
maja, przez Kazimierza Łuniewskiego. 

Merunowicz TF. Rozwój miasta Lwo- 
wa — w Tygodnią lwowskim, Ner 38 z 
dnia 27 maja, przez Z. Z. 

Méry J. Rafael i Fornarina, przeł. A. 
Kleczewski — w Przegladzie polskim z 
czerwca, przez H. Z, 

Piekosiński Fr. dr. Kodex małopol- 
ski — w Ateneum z maja, przez Teodora 
Wierzbowskiego. 

Popiel A. Wychów królików—w Szko- 


W Krakowie 25 czerwca 1877 r. 


le lwowskićj, Ner 22 z dnia 2 czerwca. 
przez dra W. Z, 
Rittner E. dr. Oesterreichisches Ehe- 


recht — w Literarisches Centralblat Ner 
22 z dnia 26 maja. 
Roczniki Towarzystwa  przyjacioł 


nauk poznańskiego, tom IX — w Biblio- 
tece warszawskićj z czerwca, przez Erne- 
sta Swieżawskiego. 

Sawieki-Stella Jan dr. Rady dla 
młodych mężatek — w Ruchu literackim 
Ner 25 z d. 16 czerwca, przez dra Tade- 
usza Zulińskiego. 

Słotwiński Ad. Hygiena moralna — 
w Przegladzie polskim z czerwca, przez 
L. Powidaja. 

Tekieliński Wł, Opis dzienny szkół 
wileńskich — W Bibliotece warszawskićj 
z czerwca, przez R. 

Wąsowiez M. D. dr. Ueber Mono- 
cyankrotonsiiure — w czasopiśmie Kosmos 
zeszyt V, przez E. Bandrowskiego. 

Zaleski J. B, Pisma — w Przegladzie 
polskim z czerwca, przez St. T. 

Zarewiez L. Andrzćj z Piasków Bo- 
bola — w Przeglądzie polskim z czerwca, 
przez Augusta Sokołowskiego. r 

Zeissberg H. Dziejopisarstwo polskie, 
przekład z niemieckiego — w Ateneum z 
maja, przez $, 


Dr. W. W. 
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